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utrwalenia pokoju 
nas I naszych dzieci

CENA 15 GROSZY

Załogi „Ursusa“ , huty im. Dzierżyńskiego i kopalni „Siemianowice“
wzywają cały naród do Czynu Lipcowego

WARSZAWA PAP. Dnia 16 bm. ?ałogi trzech wielkich zakładów 
przemysłowych: zakładów mechanicznych „Ursus“, huty im. Feliksa 
Dzierżyńskiego i kopalni „Siemianowice“ podczas uroczystych zebrań 
załogowych wezwały ludzi pracy całej Polski do podejmowania zobo­
wiązań dla uczczenia święta 22 Lipca — ósmej rocznicy Manifestu 
PKWN.
Metalowcy, hutnicy i górnicy tych 

zakładów przystąpili do Czynu Lip­
cowego pod hasłem jeszcze silniej­
szego zwarcia szeregów frontu na­
rodowego w walce o pokój i Plan 
6-letni. Podejmując konkretne, cenne 
¿obowiązania produkcyjne — załogi 
oświadczają, że wraz z całym na­
rodem, dumnym z ogromnych osiąg 
nięć uzyskanych w ciągu 8 lat istnie 
nia władzy ludowej mocniej skupia­
ją się wokół rządu ludowego i wo­
kół czołowej siły narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Z uchwal załóg przebija gorąca 
wdzięczność dla niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego i jego Wodza, 
Chorążego obozu pokoju — Józefa 
Stalina za wyzwolenie spod jarzma

faszystowskiego, za nieustanną, co­
dzienną, braterską pomoc okazywa­
ną nam w budowaniu fundamentów 
socjalizmu.

Czyn Lipcowy — stwierdzają za­
łogi _  będzie mocną odpowiedzią 
imperialistom na ich agresywne 
plany.

Inicjując Czyn Lipcowy górnicy, 
metalowcy i hutnicy wzywają ma­
sy pracujące, całego kraju: do po­
dejmowania konkretnych zobowią­
zań produkcyjnych, zmierzających 
do pełnego i przedterminowego wy­
konania planu II kwartału br. 1 pla 
nu lipcowego, do likwidowania „wą­
skich gardeł“ produkcji, wprowa­
dzania nowatorskich metod pracy, 
podnoszenia jakości produkcji, u- 
sprawniania technologii i organiza­
cji pracy.

P o n a d p la n o w ą  p ro d u k cję  w a rto ś c i b lis k o  2 m ilio n ó w  z ł  
da p a ń s tw u  z a ło g a  z a k ła d ó w  m e c h a n i c z n i  „ U r s u s ”
W zakładach mechanicznych „Ur­

sus“ na długo przed podjęciem zo­
bowiązań dla uczczenia święta 22 
Lipca naradzano się w zespołach, 
brygadach produkcyjnych, grupach

Na cześć 8 rocznicy Manifestu P K W N
Na cały kraj rozległo się bojo­

we wezwanie załogi „Ursusa“, 
kopalni „Siemianowice‘‘i huty im. 
Dzierżyńskiego — do Czynu Lip­
cowego, do uczczenia zobowiąza­
niami produkcyjnymi ósmej rocz­
nicy Manifestu PKWN, święta 
wyzwolenia narodu polskiego z 
jarzma hitlerowskiego i z jarz­
ma rodzimych kapitalistów i ob­
szarników.

W imię rozkwitu naszej ludo­
wej ojczyzny, w imię wzmocnie­
nia jej sił i potęgi, w imię utrwa­
lenia pokoju — załogi „Ursusa“, 
kopalni „Siemianowice" i huty 
im! Dzierżyńskiego zainicjowały 
współzawodnictwo o nowe sukce­
sy produkcyjne naszego narodu.

Rok bieżący zadecyduje o po­
myślnym wykonaniu naszego Pla­
nu 6-ietniego, planu zbudowania 
podstaw socjalizmu w naszej oj­
czyźnie. Rok bieżący jest etanem 
Sześciolatki, w którym musimy 
pokonać największe trudności, a- 
by zabezpieczyć nasz zwycięski 
marsz do socjalizmu. Trudności 
te wynikają z zaostrzającej się 
sytuacji międzynarodowej, ze 
wzrostu agresywności podżegaczy 
wojennych na czele z amerykań­
skimi spadkobiercami Hitlera, or­
ganizatorami ludobójstwa w Ko­
rei, wskrzesicielami hitlerowskie­
go Wehrmachtu, z którego chcą 
uczynić taran imperialistycznej 
krucjaty na Wschód, na naszą 
rozkwitającą ojczyznę, na Zwią­
zek Radziecki, na kraje miłujące 
pokój. Trudności te wynikają z 
nadmiernej dysproporcji między 
tempem wzrostu produkcji prze­
mysłowej, a produkcji rolnej. To­
też bez przerwy rozwijając uprze 
mysłowienie naszego kraju, czy­
nimy wielkie wysiłki, celem pod­
niesienia produkcji rolnej.

To właśnie z myślą o szybszym 
zbudowaniu socjalizmu tj. o za­
bezpieczeniu pokoju i pokrzyżo­
waniu planów amerykańskich pod 
palaczy świata, o przedtermino­
wym wykonaniu Sześciolatki i 
podniesieniu produkcji roinej, to 
właśnie z myślą o dostarczeniu 
więcej ton węgla naszemu prze­
mysłowi, więcej ton stali i żelaza 
naszym budowlom, więcej trakto­
rów dia naszego rolnictwa, to 
właśnie z myślą o przezwycięża­
niu trudności — podjęte zostały 
zobowiązania przez wspomniane 
załogi i rzucony został apel do 
podjęcia Czynu Lipcowego przez 
masy pracujące Polski.

Zobowiązania „Ursusa“, ko­
palni „Siemianowice“ 1 huty im, 
Dzierżyńskiego znamionuje wal­
ka o ilość i jakość produkcji, o 
wprowadzanie i rozszerzanie po 
stępu technicznego, o oszczęd­
ność surowca i materiałów, o ob 
niżkę kosztów własnych, o ryt­
miczność w produkcji, polep­
szenie warunków pracy i troska 
o człowieka.

Inicjatorzy tegorocznego _ Czy­
nu Lipcowego wykazali już, ja­
kie możliwości kryje w sobie 
kolektyw pracujący, kiedy kiero­
wany jest prawidłowo przez dy­

rekcję i organizację partyjną, 
kiedy organizacja partyjna nie­
ustannie czuwa nad mobilizacją 
załogi, kontroluje działalność 
przedsiębiorstwa, pomaga dyrek 
cji i załodze w waice o plan, o 
usprawnienie organizacji pracy,
0 modernizację zakładu, o roz­
wój racjonalizatorstwa. Bojowy 
stosunek do zadań, zdrowa am­
bicja wydźwignięcia zakładu,
zdecydowały ;jp. u przełamaniu 
przez załogę „Ursusa“' wszel­
kich oportunistycznych wahań.
1 dziś „Ursus“ kroczy w czo­
łówce Dolskiego przemysłu.

Na hasło Czynu Lipcowego 
odpowiemy wszyscy przyjmując 
konkretne zobowiązania. naj­
istotniejsze i najważniejsze dla 
naszego zakładu, najbardziej pil­
ne z punktu widzenia naszej go­
spodarki narodowei.

Mamy już za sobą bogate do­
świadczenia w wykonywaniu po­
nadplanowych zobowiązań. Cen­
ne doświadczenia i naukę przy­
niosły nam tegoroczne zobowią­
zania ku czci 60 rocznicy urodzin 
Towarzysza Bieruta i święta 1 
Map. Wykorzystamy to wszystko 
w Czynie Lipcowym, aby móc z 
dumą zameldować w dniu 22 
Lipca, w dniu Święta Odrodzenia 
o naszym nowym, obfitym dorob­
ku produkcyjnym.

Jest zadaniem i obowiązkiem 
związków zawodowych. abv zobo­
wiązania zarówno indywidualne 
jak i zbiorowe były przemyśla­
ne, przedyskutowane przez zało­
gę, aby wszystkie one były zna­
ne całej załodze, wydziałom pro­
dukcyjnym i grupom związko­
wym. Jest zadaniem i obowiąz­
kiem organizacji partyjnej nie­
ustannie kierować tym wielkim 
wysiłkiem produkcyjnym, prowa­
dzić szeroką pracę polityczno-wy- 
chowawcza, kontrolować dzia­
łalność administracji, aby za­
pewnić walczącym o wykonanie 
zobowiązań jak najlepsze warun­
ki.

Jest naszą ambicją włączyć się 
do Czynu Lipcowego, równać do 
najlepszych zakładów pracy, do 
przodujących robotników, chło­
pów pracujących i inteligencji 
pracującej, mobilizować całą za­
łogę do wytężonej, rytmicznej 
walki o wvższe i lepsze wyn ki 
pracy w mieście i na wsi. Jest 
naszym honorem, aby w imię po­
koju i w imię dalszego rozwoju 
sił Polski rozpalił się p*omrń 
szlachetnej rywalizacji w Czynie 
Lmcowym wśród szerokich mas 
naszego narodu.

Chcemy pokoju, chcemy rozkwi 
tu naszej ojczyzny, chcemy 
szczęśliwego jutra dla nas i dla 
naszych dzieci. I dlatego szero­
kim echem odezwie się kraj ni 
wezwani» załogi „Ursusa“, ko- 
nołni „Siemianowice“ i Huty im. 
Dzierżyńskiego. I dlatego Czvn 
Lipcowy zostanie z honorem wy­
konany przez masy pracujące 
Polski, jedynych uosnodarzy na­
szej wspaniałej oUzyzny, na któ­
rej czele stoi partia i umiłowany 
przez naród Towarzysz Bierut.

partyjnych i związkowych oraz w po 
szczególnych wydziałach. Postano­
wienia oparto na doświadczeniach 
czynu produkcyjnego dla uczczenia 
CC rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i święta 1 Maja, który przy 
tiiósł ponadplanową produkcję war­
tości 2.300 tys. zł.

Na uroczystym .zebraniu załogi 
dnia 16 bm. zgromadzeni przy­
jęli tekst uchwały odczytany przez 
wielokrotnego przodownika pracy, 
Jaworskiego, który zrealizował już 
swe zadania przypadające wediug 
obecnie obowiązujących norm na o- 
kres 6 lat.

„My, załoga „Ursusa“ — czyta­
my w uchwale — postanawiamy 
uczcić 8 rocznicę Manifestu PKWN 
rozszerzeniem i pogłębieniem zobo­
wiązań z okazji Zlotu Młodych Pro. 
Równików — Budowniczych Polski 
1 udowej, przez podjęcie nowych zo­
bowiązań produkcyjnych.

Nieustannie wykonywać ł prze­
kraczać pian. osiągać wyższą ja­
kość produkcji, wprowadzać i roz­
szerzać postęp techniczny, racjonal­
nie wykorzystać maszyny i urządzę 
nia, oszczędzać surowce i materia­
ły, podnosić na wyższy poziom kwa 
lifikacje zawodowe robotników, 
zwłaszcza wśród młodzieży, wzmóc 
nić dyscyplinę pracy, polepszyć roz­
stawienie sil technicznych, walczyć 
o właściwe wykorzystanie czasu pra 
cy przez całą załogę — oto hasło 
naszego czynu.

„My, załbga „Ursusa" — po do­
kładnym przeanalizowaniu swych 
możliwości i w oparciu o zobowią­
zania indywidualne i zespołowe za­
łóg poszczególnych działów, posta­
nawiamy zrealizować plan II bwar 
ta tu br. w 101 proc., wykonać w lip 
cu br. 15 ciągników ponad plan, z 
czego {() ciągników do 22 lipca 
postanawiamy zwiększyć w lipcu 
fcr. zapas części ciągników o 15 kom 
pletów, aby w ten sposób zabezpie­
czyć pełną rytmiczność produkcji“.

W celu zrealizowania tego zobo­
wiązania oraz stworzenia podsta­
wy wysokiego wykonania planów 
w następnych miesiącach:

ODLEWNIA ŻELIWA wykona w 
czerwcu i lipcu br. po 25 ton odle­
wów ponad płan, uruchomi maszy­
nowe formowanie kadłuba długiego 
do 1 Hpca br., zaś do 22 lipca ma­
szynowe formowanie ko}a rozpędo­
wego. Załoga zobowiązauje się po­
nadto zmniejszyć ogólny procent 
braków w odlewni do 6,5 nroe.;

ODLEWNIA METAL! KOLORO­
WYCH wykona do 27 czerwca br. 
plan miesięczny i nadrobi trzydnio­
we opóźnienie, powstałe wskutek 
zakłóceń w dostawach materiało­
wych, a plan lipcowy wykona do 22

lipca br. Załoga zmniejszy braki na 
odlewni metali kolorowych o dalszy 
1 procent;

PRACOWNICY MODELARNI za
oszczędzą 1.891 roboczogodzin.

ZAŁOGA KUŹNI zobowiązuje 
się wykonać w lipcu tonaż odku- 
wek równorzędny 20 ciągnikom w 
zaplanowanym asortymencie;

DZIAŁ GŁÓWNEGO METALUR­
GA KUŹNI zwiększy wydajność 
pracy o 22 proc. przy opracowaniu 
dokumentacji technologicznej nowo 
wprowadzonej produkcji. Jednocześ­
nie załoga kuźni zobowiązała się 
zwiększyć operatywność kontroli 
technicznej i wprowadzić kontrolę 
rmedzyooeracyjną;

WYDŻIAł MECHANICZNY I wy­
kona ponad plan do 31 lipca br. 
30 kompletów części do ciągnika.

WYDZIAŁ MECHANICZNY II 
wykona w czerwcu 8 kompletów 
części ponad plan, w lipcu 30 kom 
pletów oraz obniży ilość braków o 
1 proc. i rozszerzy stosowanie me­
tody Zandarowej na dalsze 12 ma­
szyn.

WYDZIAŁ MECHANICZNY III
wykona w czerwcu i lipcu br. 30 
kompletów części ponad plan, wpro 
wadzi przyśpieszoną obróbkę na 
30 dalszych obrabiarek oraz roz­
szerzy metodę Zandarowej na dal­
szych 60 obrabiarek.

Realizacja zobowiązań „Ursusa" 
przysporzy gospodarce narodowej 
ponadplanową produkcję wartości 
1.192.000 zł oraz 200 tys. zł osz­
czędności.

W zakończeniu uchwały czytamy: 
„Wzywamy wszystkich metalowców 
i całą klasę robotniczą, by wzmożo­
nym wysiłkiem produkcyjnym god­
nie uczciła rocznicę wiekopomnego 
Manifestu PKWN“.

(Zobowiązania huty Jm. Dzier­
żyńskiego i kopalni „Siemianowi­
ce“ podamy, w numerze jutrzej­
szym).

VII Plenum Komitetu Centralnego 
Polskie! Zjednoczonej Partii Robotniczej

WARSZAWA PAP. W dniach 14 i 15 czerwca br. 
odbyło się w Warszawie VII plenarne posiedzenie Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, na którym przewodniczący KC PZPR towarzysz 
Boiesław Bierut wygłosił referat na temat: „O umocnie­
niu spójni między miastem i wsią na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego“.

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej wzięło udział 30 towarzyszy.

VII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie na­
stępującą uchwałę:

VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR po wysłu­
chaniu referatu przewodniczącego Komitetu Centralne­
go Partii towarzysza Bolesława Bieruta na temat: „O 
umocnieniu spójni między miastem i wsią na obecnym 
etapie budownictwa socjalistycznego“ i po dyskusji nad 
referatem postanowiło przyjąć referat jako wytyczną do 
dalszej działalności Partii.

Plenum Komitetu Centralnego wprowadziło tow.' 
Władysława Dworakowskiego jako zastępcę członka w 
skład Biura Politycznego oraz jako członka w skład se­
kretariatu Biura Organizacyjnego.

Pried Dniem Stoczniowca
Stoczniowcy gdańscy witają czy­

nem produkcyjnym pierwszy w hi­
storii polskiego przemysłu budownic 
twa okrętowego Dzień Stoczniowca. 
Młodzież łączy swe zobowiązania, 
podejmowane w walce o ‘prawo u- 
czestniczenia w Zlocie, z zobowiążą 
niami na cześć Dnia Stoczniowca.

M: in. brygada Leona Wyki z dzia 
łu- T.M.M. wykona na 4 dni przed 
terminem remont 9 maszyn, Fran­
ciszek Wierzchowski z działu me­
chanicznego skróci czas zleconych 
mu robót o 83 godziny, racjonaliza­
torzy Alojzy Kitowski i Władysław 
Bembenek. opracują nowy system 
wykonywania kwadratów w kół 
kach zaworowych.

W realizacji zobowiązań masowy 
udział bierze również inteligencja 
techniczna. Np. brygada młodzieżo­
wa im. Mariana Buczka z C.B.K.O. 
zobowiązała się podnieść jakość o- 
pracowania dokumentacji i skrócie 
czas jej wykonywania o 40 proc., a 
konstruktor Nowakowski postanowił 
wykonać projekty norm telegrafu 
maszynowego na 50 godzin przed 
terminem.

Równocześnie z walką o spraw­
niejsze wykonanie zadań produk 
cyjnyc.h, powołany ostatnio Komitet 
Organizacyjny Obchodu Dnia Stocz 
niowca przygotowuje szereg im­
prez.

W dniu 29 bm. odbędzie się w 
Gdańsku wspaniała manifestacja 
stoczniowców. Celem nadania ' jej 
imponującego charakteru już teraz 
wielu stoczniowców pracuje przy

Młodzi roholnlcy i traktorzyści 
z zespołu PGR Gierzpice

walczą o prawo uczestniczenia w Zlocie
ślin okopowych zobowiązała się za­
oszczędzić 1.222 roboczogodzin. Po­
dobne zobowiązania podjęły bryga­
dy poiowe PGR Kursztyn ¡.Bielsk.

Na uwagę zasługują zobowiąza­
nia indywidualne kowala PGR Bor­
kowo Edmunda Rocławskiego, któ­
ry do 15. VI. wyremontował sposo­
bem gospodarczym 2,snopowiązałki 
i żniwiarkę. Wartość jego zobowią­
zania wynosi 800 zł.

Brygadier chlewni tow. Tomasz 
Morawski zobowiązał się dostarczyć 
ponad roczny plan 20 sztuk beko­
nów.

Z każdym dniem rośnie na Wy­
brzeżu ilość podjętych przez mło­
dzież zobowiązań na cześć Zlotu 
Młodych Przodowników.

Cenne zobowiązania przedzloto- 
we podjęli pracownicy zespołu PGR 
Cierzpice.

Młody traktorzysta ZMP-owiec 
K. Kamiński zobowiązał się na 
swoim „Ursusie“ przeprowadzić 33 
ha orki średniej na zaoszczędzo­
nych 700 kg paliwa oraz przepra­
cować 3.000 godzin bez kapitalne­
go remontu. Kamiński wezwał 
wszystkich traktorzystów zespołu 
Cierzpice do współzawodnictwa i po 
dejmowania podobnych zobowiązań.

Odpowiadając na apel Kamińskie 
go starszy traktorzysta Franciszek 
Winter zobowiązał się na traktorze 
„KD“ - 35 zaoszczędzić 1.200 kg 
paliwa i wykonać 90 ha orki śred­
niej ponad plan. Równocześnie prze 
jedzie on 4.000 godzin bez kapital­
nego remontu. Traktorzysta Winter 
wezwał do współzawodnictwa trak­
torzystów PGR w powiecie tczew­
skim.

Brygada połowa PGR Majewo 
przy pracach pielęgnacyjnych ro-

wykonywaniu dekoracji, transparen­
tów itp.

Załoga stoczni z zainteresowa­
niem ogląda wzory mundurów i od­
znak stoczniowych. Brygada Kuś-

„zapisaia się * namirka w całości 
zakup mundurów.

Na manifestacji z okazji Dnia 
Stoczniowca po raz pierwszy wielu 
przodujących 1 robotników wystąpi 
w efektownych mundurach stocz­
niowców.

P lan  p ó łro c z n y  
w y k o n a n y  p rze d  te rm in e m
Załoga PFWG w Łapime zamel­

dowała w dniu 13 bm. o wykonaniu 
planu pierwszego półrocza 1952 r. 
na 15 dni przed terminem. Meldując 
o swoim osiągnięciu, załoga posta­
nowiła do dnia 30 czerwca przekro­
czyć plan póiroczny o jeden procent.

O wykonania planu, półrocznego 
przed terminem w 108,2 proc., za­
meldowali również marynarze ze 
statku „Bytom“.

Osiągnięcie swoje zawdzięcza za­
łoga „Bytomia“ wzmożonej pracy 
politycznej na statku, którą rozwi­
nęła podstawowa organizacja par­
tyjna i rada zakładowa. Dzięki te­
mu marynarze zaoszczędzili w re­
alizacji zobowiązań wiele godzin 
roboczych, rozwinęli .socjalistyczną 
opiekę nad mechanizmami, obniżyli 
koszty eksploatacyjne. Podstawą 
osiągnięć załogi „Bytomia" jest 
również coraz bardziej zacieśniają­
ca się współpraca z działem eksplo­
atacji PLO, który wykazał w:ele 
troski o zapewnienie statkowi ła­
dunków..

D e le g a cja  c z e c h o s ło w a c k ie g o  
m in is te rs tw a  b u d o w n ic tw a

przybyła do Warszawy
WARSZAWA PAP. W dniu 16 

bm. przybyła* do Warszawy 5-oso- 
bowa delegacja czechosłowackiego 
ministerstwa budownictwa, na czele 
której stoi minister Emanuel Szlech- 
ta.

W czasie swego pobytu v Polsce 
goście czechosłowaccy zapoznają się 
z osiągnięciami polskiego budowni­
ctwa przemysłowego.

Przeciw remilitaryzacji Trizonii

Naród w ło s k i p ro te s tu je  p rz e c iw  „ in s p e k c ji“  fSidgw ay‘a 
i p ię tn u je  zd ra d ę  k lik i de O asperieg o

wystającej kraj w ręss amerykańskich okupantów
RZYM PAP. W związku z za­

powiedzianym na dzień 16 czerwca 
przybyciem gen. Ridgwav‘a do 
Rzymu, Wioski Komitet Obrońców 
Pokoju ogłosił odezwę, w której 
stwierdza m. in.:

Wiadomość o podróży inspekcyj 
nej generała Ridgway‘a wywołała 
w całych Włoszech głębokie obu-

Włoski Komitet Obrońców Po­
koju protestuje stanowczo przeciw 
ko antykonstytucyjnym decyzjom 
rządu, który jawnie gwałci prawa 
parlamentu narodu, zgadzając 
na okupację kraju.

Wszyscy obrońcy pokoju I wszy­
scy patrioci włoscy — stwierdza 
w zakończeniu odezwa Włoskiego

Uchwały Międzynarodowej Konferencji 
dia rozstrzygnięcia problemu niemieckiego

KOPENHAGA PAP. W duńskim i protestuje jak najbardziej stanow- 
misście Odense zakończyły się dvvu|czo przeciwko remilitaryzacji Nie- 
dniowe obrady i Międzynarodowej: mieć zachodnich i zawarciu przez

rżenie. Dla Włoch przyjazd Rid- Komitetu Obrońców Pokoju — 
gway‘a oznacza dalsze wzmocnię-1 potrafią dowieść, że są zjednocze-
nie reżimu okupacyjnego, dalsze 
zagrożenie wolności.

[ni gdy chodzi o 
[ obronę ojczyzny i

obronę pokoju,
niepodległości

Konferencji dla rozstrzygnięcia pro 
blemu niemieckiego.

W obradach wzięli udział delega­
ci Anglii, Francji, Włoch, Belgii, 
Holandii, Luksemburga, Szwecji, 
Danii i Norwegii. Jak wiadomo, 
wobec tego, że rząd duński nie 
udzielił wiz wjazdowych przedsta­
wicielom Niemiec zachodnich, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
Polski, Czechosłowacji, Austrii — 
delegaci tych krajów nie 
wziąć udziału w pracach 
rencji.

Uczestnicy konferencji złożyli 
oświadczenie stwierdzające, że wo­
bec odmowy wydania wiz wjazdo­
wych delegatom szeregu krajów, 

się ! konferencja w Odense nie będzie 
uważana za ostateczną.

Jednocześnie w Hamburgu odby­
ła się konferencja delegatów nie­
mieckich. Uczestnicy konferencji w 
Odense utrzymywali z nimi stały 
kontakt.

Konferencja' w Odense uchwaliła 
jednomyślnie rezolucje, w. której

Adenauera separatystycznego „ukła 
du ogólnego" z mocarstwami za­
chodnimi. ,

Uczestnicy konferencji zobowią­
zali się uczynić wszystko co w ich 
mocy, aby nie dopuścić do ratyfi­
kacji separatystycznego „układu 
ogólnego" i układu o tzw. „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ i aby 
doprowadzić do zwołania konferen­
cji przedstawicieli czterech ino- 

T̂!°g l1 carstw w sprawie Niemiec.

D e m o n s tra c ja  2 0  ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w  s z w a jc a rs k ic h
BERN PAP. 20 tys. robotników 

tekstylnych wzięło udział w „mar­
szu na Bern“. Robotnicy ci zebrali 
się w centrum miasta, protestując 
przeciwko, polityce gospodarczej 
rządu szwajcarskiego, która dopro­
wadziła do silnego bezrobocia w 
przemyśle włókienniczym
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Każdy dzień Jest ważny 
w przygotowaniu żniw i omtotów

Już zaledwie kilka tygodni dzieli nas od żniw i omłotów, które 
są końcowym etapem tegorocznej wytężonej walki o podniesienie 
produkcji rolnej, o jak największe zbiory z każdego hektara ziemi. 
Sprawne i szybkie przeprowadzenie żniw i omłotów zadecyduje w 
znacznej mierze o wypełnieniu zadań postawionych przed naszym 
rolnictwem przez pian trzeciego roku Sześciolatki, przyczyni się do 
lepszego zaopatrzenia naszych miast w żywność, naszego przemysłu 
w surowce rolnicze. Walka o podniesienie produkcji rolnej, to walka 
o harmonijny rozwój naszej gospodarki narodowej, to dalsze zacieś­
nianie się ekonomicznej spójni między miastem i wsią.

Toteż nad tym, by żniwa były przeprowadzone jak najsprawniej, 
jak najstaranniej, by nie stracono ani jednej cennej godziny, ani jed­
nego dnia, z tych, które pozostały do żniw, musi czuwać cały aktyw 
wiejski, rady narodowe, Związek Samopomocy Chłopskiej ,ZMR, Zwią­
zek Pracowników Rolnictwa, a przede wszystkim nasze orgrfhizacje 
partyjne, które wspólnie z zarządami i kołami ZSL powinny pomagać 
w przygotowaniach, kontrolować ich przebieg, nasycić je głęboką tre­
ścią polityczną. Organizacje partyjne — to kierownicza siła gromady, 
Towarzysze muszą własnym przykładem i celnym argumentem prze­
konywać masy pracującego chłopstwa o znaczeniu gospodarczym i po­
litycznym kampanii żniwno-omlotowej.

Wielka odpowiedzialność za przebieg żniw i omłotów spada na 
POM, które obecnie, po przejęciu SOM, mają jeszcze większe niż daw­
niej obowiązki; muszą obsłużyć nie tylko spółdzielnie produkcyjne, 
ale również zespoły uprawowe oraz wielką ilość mało i średniorol­
nych gospodarstw. Terminowe przeprowadzenie remontów, ciągników, 
zaopatrzenie maszyn w części wymienne, przygotowanie materiałów 

takich jak paliwo, smary, sznurek i płótno do snopowiązałek — za­
bezpieczy POM i PGR przed przykrymi niespodziankami w toku 
żniw i omłotów, pozwoli w pełni wykorzystać każdą maszynę, każde 
narzędzie rolnicze.

Kierownictwo POM, wydziały polityczne i organizacje partyjne 
przy POM muszą zwiększyć swą pomoc dla spółdzielni produkcyj­
nych, muszą jeszcze aktywniej, niż to było w toku akcji wiosennej, 
współdziałać ze spółdzielniami produkcyjnymi w ustalaniu planów 
prac żniwnych i omłotowych, aby stały się one dźwignią współzawod­
nictwa, przyczyniły się do mo.bilizaeji wszystkich członków spółdziel­
ni i ich rodzin do robót polnych i omłotowych.

Każdy pracownik POM, każdy pracownik PGR, czy członek spół­
dzielni produkcyjnej powinien dokładnie znać swe zadania i rozumieć 
jak wielka za ich wykonanie ciąży na nim odpowiedzialność.

Pomyślne, terminowe przeprowadzenie żniw i omłotów, to spra­
wa dotycząca caiej wsi. Wielką rolę mają do spełnienia rady narodo­
we, które podobnie jak w akcji siewnej, są organizatorami narad po­
święconych kampanii żniwnej. Na naradach takich, zwołanych przez 
prezydia wojewódzkie i powiatowe, winien być ustalony plan dzia­
łania i przeanalizowany stan przygotowań.

Bardzo ważną rolę w przygotowaniach winny też odegrać zebra­
nia gromadzkie, które pomogą upowszechnić współzawodnictwo wśród 
indywidualnie gospodarujących chłopów. Na zebraniach tych rolnicy 
przedyskutują jak walczyć o zbiory bez strat, o szybkie i maksymal­
ne przeprowadzenie omłotów, podorywek, siewów poplonów itp.

Wiele czynników składa się 'na dobre przygotowanie żniw. GS 
winny zaopatrzyć dobrze swe sklepy w kosy, sierpy, smary, w arty­
kuły spożywcze i tak rozplanować swą pracę, aby towary te były 
dostępne dla pracujących chłopów w jak najdogodniejszej dla nich 
porze. Na GS spada obowiązek należytego przygotowania elewato­
rów, punktów skupu, magazynów i czyszczalni. TOR muszą termino­
wo i dokładnie przeprowadzić remonty maszyn, CZR zaopatrzyć 
POM i PGR w niezbędny sprzęt, CPN — w paliwo, administracja la­
sów — w drzewo użytkowe.

Równolegle do wielkiej kampanii przygotowań technicznych, or­
ganizacyjnych i politycznych, prowadzonej na wsi, kierownictwa i or­
ganizacje partyjne zakładów przemysłowych, w jakikolwiek spo­
sób powiązane z pracami rolnymi, muszą zadbać o to, by termino­
wo i zgodnie z zapotrzebowaniem dostarczyć wsi części do maszyn 
rolniczych oraz innych artykułów przemysłowych, niezbędnych do 
przeprowadzenia robót żniwnych i omłotowych.

Egzaminem sprawności POM i PGR, sprawdzianem dojrzałości 
naszych organizacji partyjnych będą lipcowe „Dni gotowości“ wsi 
do kampanii żniwno-omlotowej.

Żniwa i omioty, od których sprawnego i szybkiego wykonania 
zależy w wielkiej mierze realizacja trudnych planów, stojących w tym 
roku przed naszym rolnictwem, muszą być jak najlepiej, jak najsta­
ranniej, wszechstronnie przygotowane.

Zdradziecki r z ą d  Pinay‘a
iitontuf® spisek przeciw francuskiemu narodowi
List Ja&qtses Hticiss do sąslzieg© śS@dsze$o

PARYŻ PAP. Dziennik „Humanité“ opublikował list Jacques Du- 
clos do sędziego śledczego Jacquinot.

— Podczas mego poprzedniegomego
przesłuchania w dniu 7 czerwca br, 
— pisze m. in. Jacques Duclos — 
zauważyłem ze zdumieniem, że nie 
odpieczętował pan w mojej obecno­
ści teczki, którą mi skradł 28 maja 
w komisariacie X dzielnicy policjant 
Verdavaine, po tajemniczej inspek­
cji komisariatu,, dokonanej przez 
ministra spraw wewnętrznych. Skra 
dziona mi w dniu 28 maja, a obec­
nie odnaleziona teczka, może za­
wierać dokumenty, których w niej 
nie było w chwili kradzieży, ponie­
waż nie wiadomo w czyich rękach 
się znajdowała.

Na wzór hitlerowskich 
fałszerzy

Istotnie gaullistowsk! dziennik 
„Ce Matin“ i socjalistyczny dzien­
nik „Franc Tireur“ podały wiado­
mość o rzekomym znalezieniu w mej 
teczce planu Paryża, który posłuży! 
jakoby do przygotowania manifesta 
cji z dnia 28 maja br. Nie wiem, 
czy jakieś inne dokumenty, których 
w teczce nie byio, będą jeszcze w 
w niej znalezione, lecz chcę pod­
kreślić, że w tej „rewelacji“ wspo­
mnianych dzienników — dobrze 
jak się wydaje poinformowanych 
przez policję — nie ma nic nowego 
ani oryginalnego. Policja Hitlera po 
stępowała dokładnie w taki sam spo 
sób, gdy organizowała prowokację 
pożaru Reichstagu.

W drugiej brunatnej księdze mo­
żna znaleźć następujące zdania, nad 
którymi proszę by się pan dobrze 
zastanowił: „Gdy aresztowano Dy­
mitrowa, zażądał on ażeby ponume 
rowano i opieczętowano skonfisko­
wane u niego dokumenty. Policja 
nie uczyniła tego, minio że wyma­
gała tego ustawa. Włożyła ona mię 
dzy skonfiskowane papiery plan 
Berlina“.

Policja pozostająca pod rozkaza­
mi panów Baylot i Brune‘a postą­
piła w ten sam sposób, jeśli chodzi 
o moją teczkę i o różne rewizje w 
siedzibie KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej i w siedzibach innych 
organizacji demokratycznych.

Gdy policja . montuje „spiski“,- 
idóre w istocie" fżećzv''riie"Tśthićfą, 
to z konieczności musi uciekać się 
do fałszerstw. Policjant hitlerow­
ski Steinbach, który przeprowadzi! 
rewizję u Dymitrowa' twierdził, 
że znalazł, plan Berlina, na którym 
Reichstag i ambasada holenderska 
(jak wiadomo podpalacz van der 
Lubbe byl Holendrem) byiy za­
kreślone czerwonym ołówkiem. 
Jednakże ta prowokacja była szyta

Poprzemy solidarnie walką ludów Niemiec i laponii 
o  niepodległość, w o l n o ś ć  i demokrację 

A p e l Ś F Z Z  do mas pracujących całego św iata
WIEDEŃ PAP. Na sesji Biura Wykonawczego Światowej Federa­

cji Związków Zawodowych uchwało no-apel do mas pracujących całego 
świata w sprawie poparcia sprawiedliwej walki narodów niemieckiego 
i japońskiego o niezawisłość, wolność i demokrację. Apel giosi:
"Prowadzona pod kierownictwempod

imperialistów amerykańskich mili­
taryzacja Niemiec zachodnich i Ja­
ponii zmierza do przekształcenia 
tych krajów w bazy agresji w Euro­
pie i na Dalekim Wschodzie.

Sukces murarzy 
czechosłowackich
PRAGA PAP. Dwie trójki mu­

rarzy czechosłowackich, zatrudnio­
nych przy budowie domów miesz­
kalnych w Ostrawie, osiągnęły po 
ivażnv sukces, wznosząc w ciągu 
8 godzin 107,17 metrów sześć, 
muru.

Jest, to ¡eden z najlepszych wy­
ników, osiągniętych dotychczas w 
budownictwie czechosłowackim.

Przygotowując się do wojny, im­
perialiści wzmagają eksploatację 
mas pracujących, wprowadzają 
ustawy antyrobotnicze i ar^tyzwiąz- 
kowe, stosują faszystowskie metody 
dławienia ruchu robotniczego.

Światowa Federacja Związków 
Zawodowych wzywa masy pracujące 
całego świata do poparcia spra­
wiedliwej walki narodów — niemiee 
kiego i japońskiego o niezawisłość, 
wolność i demokrację, przeciwko 
imperialistycznym planom remilita- 
ryzacji Niemiec i Japonii. Naszym 
obowiązkiem — stwierdza apel — 
obowiązkiem mas pracujących ca­
łego świata jest przeszkodzić reali­
zacji nikczemnych planów podżega­
czy wojennych, ich nowemu krwa­
wemu spiskowi przeciwko ludzkoś­
ci. Osiągniemy ten cel, jeżeli bę­

Zakończenie Tygodnia Zdrowia
WARSZAWA PAP. 15 bm. w 

sali klubu MBP w Warszawie od­
było się uroczyste zakończenie IV 
Tygodnia Zdrowia, połączone z wrę 
czeniem honorowych odznak PCK 
przodującym działaczom i pracow­
nikom Polskiego Czerwonego Krzy­
ża.

W obszernym referacie prezes Za 
rządu Głównego PCK dr Jan Rut­
kiewicz podsunie trał dotychczasowe 
osiągnięcia Polskiego Czerwonego 
Krzyża i omówił piany pracy tej 
organizacji na najbliższy okres.

Na zakończenie akademii zebrani 
uchwalili 
czytamy;

dziemy zwarci i zdecydowani w na­
szej wspólnej walce.

ŚFZZ apeluje do mas pracujących 
całego świata, zwłaszcza w tych 
krajach, gdzie projekt militarystycz 
nego „układu ogólnego“ przedłożo­
ny zostanie do ratyfikacji, aby roz­
winęły kampanię protestacyjną i za 
żądatv likwidacji tego układu.

ŚFZZ pozdrawia niemieckie i ja­
pońskie masy pracujące, które wal­
czą przeciwko remilitaryzacji swych 
krajów i tym samym dają wyraz 
swej niezłomnej woli pokoju mię­
dzy narodami.

tak grubymi nićmi, że podczas pro 
cesu Dymitrowa policja musiała 
zrezygnować z posługiwania się 
nią. Niewątpliwie taki sam los 
spotka prowokacyjny pomysł poli­
cji francuskiej ze znalezieniem 
planu Paryża w mojej teczce.

Chciałbym także podkreślić, że 
gdy rząd chce przedstawić mani­
festację z 28 maja jako „przygoto­
wanie do powstania“, to powtarza 
argumenty użyte przez Goeringa 
przeciwko Dymitrowowi. Goering 
także oskarżał komunistów, że przy 
gotowywali powstanie na dzień 27 
lutego 1933 r. t twierdził, że w 
tym celu fnagazynowali broń.

Tak więc „argumenty“ użyte 
przez pana, panie sędzio, dla umo­
tywowania oskarżenia są takie sa­
me jak te, jakimi posługiwał się 
Goering, który zakończył swą 
karierę fałszerza i zbrodniarza wo­
jennego w wiadomy sposób.

Chciałbym poza tym odpowie­
dzieć panu na zadane mi podczas 
poprzedniego przesłuchania pyta- 
nie, jaka jest polityka Francuskiej 
Partii Komunistycznej w stosunku 
do rządu Pinay‘a.

Gotów jestem przedstawić sta­
nowisko Francuskiej Partii Komu­
nistycznej. Jednakże nie panu u- 
dzieię wyjaśnień w tej sprawie, 
lecz Zgromadzeniu Narodowemu. 
Przedstawiałem już nasze stano­
wisko w tych sprawach w Zgro­
madzeniu Narodowym, lecz rząd 
nie będąc w stanie odeprzeć na­
szych argumentów, wtrąci) mnie 
bezprawnie do więzienia.

Bezpodstawne oskarżenie
W dalszym ciągu listu czytamy: 

Dzisiaj panowie Pinay, iBrune, 
Martinaud-Deplat i spółka twier­
dzą, że manifestacja z 28 maja by­
ła „spiskiem“, choć nie wytrzymu­
je to żadnej krytyki.

Jak zauważył niedawno pewien 
dziennikarz: „Spisek przeciwko wew 
nętrznemu bezpieczeństwu państwa 
wymagałby istnienia formacji para­
militarnych, zmagazynowania od­
powiedniej ilości broni dla wywoła- 

Jiia wojny domowej oraz przygoto­
wywania zamachu stanu“.

Jeśli chodzi o formacje paramili­
tarne, to policja nie mogła stwier­
dzić ich udziału w manifestacji 28 
maja z tej prostej przyczyny, że for 
macje takie nie istnieją. Z drugiej 
strony należy podkreślić, że władze 
nie wszczynały żadnego śledztwp w 
sprawie istnienia i działalności' u- 
zbrojonych bojówek spod znaku de 
Gaulle‘a.

Jeśli chodzi o „magazynowanie 
broni w celu" wywołania wojny do­
mowej“, to nie wykryto nic podob­
nego. Nie może pan utrzymywać, 
że znaleziono rewolwery, granaty, 
karabiny i karabiny maszynowe, ma 
jące siużyć do uzbrojenia manife­
stantów w dniu 28 maja.

Nic z tego wszystkiego nie istnie­
je i dlatego policja może mówić tyl 
ko o pałkach i transparentach. Jed­
nakże, panie sędzio, nikomu nie zdo 
ła pan wmówić, jakoby powstanie 
można było zorganizować przy po­
mocy patek.

Jeśli mimo to chciałby pan utrzy­
mywać, że celem manifestacji 28 
maja byio dokonanie zamachu sta­
nu, to ograniczę się do przypomnie­
nia, iż manifestacja odbyła się pod 
hasiąmi: „Ridgway •— wracaj do 
Ameryki“ i „Wolność dla Andre Sti- 
!a“.

„Jak najostrzej potępiamy zbrod­
nie ludobójcze interwentów amery­
kańskich, którzy używają broni bak 
teriologicznej przeciwko walczące­
mu o swe wyzwolenie narodowe i 
społeczne bohaterskiemu ludowii, „ .
Korei, którzy w nieludzki sposób | 
traktują koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych, dopuszczając się 
krwawych masakr tych jeńców na 
wyspie Kożedo.

Wzywamy wszystkie organizacje 
Czerwonego Krzyża na świecie, któ 
rym drogi je:ł pokój i poszanowa­
nie godno-ci ludzkiej, do energie?.-

Na pół roku przed terminem otwarto w Modlinie
most drogowy ita Wiśle

s k ra c a ją c y  p o łą c ze n ie  W a rs z a w y  z  G d a ń skie m
WARSZAWA PAP. 15 bm. w ta i Maja — na pól roku przed

Modlinie oddano do użytku most terminem, 
drogowy na Wiśle. Na uroczystość 
otwarcia przybył minister transpor­
tu drogowego i lotniczego J. Ru­
siecki.

Nowouruchomiony most przyczyni 
się do ożywienia i usprawnienia .
komunikacji drogowej w środkowej SZCZECIN PAP. W szybkim tern 
części kraju. Przez Modlin przebie-iP;? rozbudowuje się Stocznia Szcze- 
ga z Warszawy na północ szlak i clljf .̂a.’ z której pochylni zejdzie w 

stanowiący główną ! najbliższych _ tygodniach kadłub

Cechą charakterystyczną każdego 
spisku — pisze dalej Duclos — jest 
jego tajność. Otóż, zarówno prasa 
demokratyczna, jak i afisze i ulotki 
wzywały lud Paryża zupełnie j a w- 
n i e do zaprotestowania w dniu 28 
maja przeciwko przybyciu do Fran­
cji generała wojny bakteriologicznej 
— Ridgwąy‘a.

Spisek przeciwko narodowi 
francuskiemu

Rząd zakazał tej manifestacji, 
lecz zakazał jej b e z p r a w n i e .  
„Spisek“, o który pan mnie oskar­
ża, panie sędzio — pisze dalej 
Duclos — nigdy nie istniał. Jedyny 
spisek jaki istnieje, to spisek prze­
ciwko ojczyźnie ze strony rządu, po­
zostającego na służbie obcego* pań­
stwa.

28 maja naród francuski z kiasą 
robotniczą na czele oświadczył, że

chce bronić swej niepodległości 
przed okupantami i ich sługusami, 
podobnie jak w czasie okupacji hit­
lerowskiej bronił ojczyzny, podczas 
gdy klasy rządzące ją zdradzały.

Domagam się ponownie — pisze 
W zakończeniu Duclos — umorzenia 
toczącego się przeciwko mnie śledz­
twa. 1

Jestem przekonany, że klasa ro­
botnicza i masy ludowe będą ro­
zumiały coraz lepiej, że obrona sw,o 
bód demokratycznych, wałka o uwol 
nienie uwięzionych i walka w. obro­
nie pokoju nie mogą być oddzielony 
od nieodzownej walki o postulaty 
zawodowe.

Jeśli walka ta będzie wszędzie 
prowadzona pod znakiem jedności I 
w formie odpowiadającej każdej sy­
tuacji, to doprowadzi ona w imię 
dobra Francji do położenia kresu 
polityce rządu Pinay‘a.

List obrońców Duclos 
do ministra sprawiedliwości

PARYŻ PAP. Jak donosi „Huma­
nité“, obrońcy Jacques Duclos skie­
rowali do ministra sprawiedliwości 
list, w którym stwierdzają m. in.:

— Już od 15 dni znajduje się w 
więzieniu Jacques Duclos. Nie po­
dano dotychczas żadnego faktu, nie 
okazano żadnego dokumentu, któ­
ry by mógł umotywować ten bez­
przykładny zamach na nietykalność 
poselską.

Rzeczą niesłychanie poważną, nie 
mającą precedensu od czasu wyzwo 
lenia Francji jest fakt, że wznie­
siony tak mozolnie, zmontowany 
ex post gmach oskarżenia, oparty 
został na kłamstwie.

Ze względu na swe funkcje stoi 
pan, panie ministrze, na czele wy­

miaru sprawiedliwości. Tymczasem, 
o ile nam wiadomo, nie podjął pan 
żadnych kroków, aby przywrócić 
poszanowanie prawa.

Po upływie 15 dni nie uznał pan 
jeszcze za konieczne wycofać ośJ 
wiadczeń, które — jak panu wia­
domo —r pozostają - całkowitej 
sprzeczności z istotnym stanem rze 
czy, Protestujemy uroczyście prze­
ciwko rozpętaniu kampanii kłamstw, 
którym nadal pan wagę związaną 
z pańskiip stanowiskiem, a które 
zagrażają ciężkimi konsekwencjami 
bezpieczeństwu obywateli i bezpie­
czeństwu Francji.

List podpisali adwokaci: Villard, 
Nordmann, Vienney, Matarasso, 
Ferrucci, Bruguier i Ledermann.

Soldateska amerykańska 
kroczy drogą hitlerowskiej tyranii

Artykuł wstępny dziennika »Prawda«
MOSKWA PAP. W artykule 

wstępnym pt. „Soldateska amery­
kańska kroczy drogą tyranii hitle­
rowskiej“ — dziennik „Prawda“ 
stwierdza, że wkrótce minie druga 
rocznica rozpętania przez imperia­
listów amerykańskich — obecnych 
pretendentów do panowania nad 
światem, grabieżczej wojny prze­
ciwko miłującemu pokój narodowi 
koreańskiemu.

Pod osłoną, flagi Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — pisze 
dziennik — agresorzy amerykań­
scy rzucili przeciwko małemu narę 
dowi koreańskiemu przeważające 
wojskowe siły lądowe, powietrzne 
i morskie. Gwałcąc brutalnie ogó! 
nie przyjęte zasady prowadzenia 
wojny i wszystkie normy między­
narodowe, barbarzyńcy amerykań­
scy przekształcili w ruiny i zglisz­
cza miasta 1 wsie, szkoły i szpita­
le, świątynie i muzea Korei.

Odnosząc klęski w Korei agre­
sorzy amerykańscy — stwierdza 
„Prawda“ — uciekli się do zastoso­
wania potępionych przez całą łudź 
kość i zakazanych przez konwen­
cje międzynarodowe, zbrodniczych 
środków masowej zagłady — ga­
zów trujących, broni bakteriologicz 
nej i napalmu. Ostatnie wydarze­
nia dowiodły, że awanturnicy ame 
rykańscy posuwają sie coraz dalej 
oo swej zbrodniczej drodze. Z ko­
reańskiej wyspy Kożedo, prze­
kształconej przez gestapowców ame 
rykańskich w wielki obóz koncentra 
cyjny — obóz śmierci — napływają 
nieustannie nowe wiadomości o nie

R o zb u d o w a  Stoczni Szczecińskie]
postęp uje s z y b k o  n a p rzó d

bfzymiej hali usunięto i wywiezio­
no już ok. 13 tys. metrów sześcien­
nych ziemi, założono nowe po- 

sav„ . . . .  sadzki, przebudowano ściany i dach,
arterię łączącą stolicę z Gdańskiem, i  pierwszej dalekomorskiej jednostki! prawie całkowicie zakończono pra- 

‘ v " pływającej. Obecnie trwają tu in-j ce przy instalacji światła i siły.
Dzięki _ wybudowaniu nowego > tensywne prace przy wykańczaniu j 

mostu, miejscowości położone po nowej hali produkcyjnej działu wy­
posażenia statków.

Szerokie współzawodnictwo wśród 
załogi w jak najszybszym urucho

stronie Nowego Dworu i Modlina 
uzyskały dobre połączenie drogowe 
z główną arterią.

Oddany 15 bm. do użytku most mieniu nowej hali przyniosło nowy
drogowy na Wiśle wykonany został i sukces — wyprzedzono mianowicie

W hali rozpoczęto już także mon 
taż maszyn. W pracach tych przo­
duje brygada monterska Tadeusza 
Chybowskiego, która przetranspor­
towała do hali 25 maszyn oraz roz 
poczęła już ustawianie maszyn.

Dobiegają także ,końca prace po-,iych protestów przeciwko tym \ dzięki realizacji zobowiązań dla i harmonogram prac nowego obiektu., 
zolucję, w której m. In. ¡zbrodniom ¡mp“<iał!stów amerykan- uczczenia 50 rocznicy urodzin Pre- j W toku prac związanych z, przjrgo-1 rządkowe na zewnątrz hali wzdłuż 

isfcich“* * ‘ " ¡zy.denta Bolesława Bierut* i śwle-1towaniem terenu, pod budową oHcalęgp.nabrzeża. v

ludzkich torturach, gwałtach, ma­
sakrach i masowych mordach, do­
konywanych na bezbronnych jeń­
cach koreańskich i chińskich.

Soldateska amerykańska brutal­
nie pogwałciła Konwencję Genew­
ską i usiłuje drogą terroru i repre­
sji, tortur i mordów zatrzymać 
przemocą jeńców wojennych, nie 
dopuścić do ich repatriacji, zapę­
dzić ich do hord kuomintangow- 
skich i lisynmanowskich, uczynić * 
nich mięso armatnie dla imperia­
listów amerykańskich.

Potworne zbrodnie żołdactwa ame 
rykańskiego — stwierdza „Prawda'* 
— wywołują oburzenie i gniew mi­
lionów ludzi we wszystkich krajach 
świata. Cała postępowa ludzkość 
potępia amerykańskich barbarzyń­
ców — najbardziej zaciekłych wro­
gów pokoju i wolności narodów.

Naród koreański zdecydowany 
jest  ̂ do zwycięskiego końca wal­
czyć o swą wolność i niezawisłość. 
Naród koreański nie przebaczy 
nigdy barbarzyńcom amerykańskim 
zbrodni popełnionych w Korei. In­
terwenci amerykańscy nie unikną 
odpowiedzialności za swe zbrodnie.

Dziennik stwierdza, że zbrodnie 
amerykańskie, a w szczególności 
masakry na Kożedo, zdarły ostatecz 
nie z najeźdźców amerykańskich 
maskę „humanitaryzmu", którą się 
oni osłaniali. Narody świata prze­
konują się o tym, że agresorzy ame 
rykańscy są bardziej okrutnymi i 
nie znającymi litości mordercami 
niż faszyści hitlerowscy.

Cytując głosy prasy zagramicz- 
nej w sprawie wypadków na 
wyspie Kożedo, w tym artvkul 
„Głosu Pracy“ — organu CRZZ, 
dziennik stwierdza, że Światowa 
Federacja Związków Zawodowych 
postanowiła w imieniu dziesiątków 
milionów swych członków obcho­
dzić dzień 25 czerwca br. — drugą 
rocznicę napaści na Koreę jako 
dzień obrony pokoju, dzień między­
narodowej solidarności z bohater­
skim narodem koreańskim.

Wzmagając czujność wobec kno­
wań imperialistycznych podżegaczy 
wojennych — stwierdzą w zakończę 
niu „Prawda" — narody całego 
świata zamanifestują w dniu tym 
raz jeszcze swą anienawiść do' na­
jeźdźców amerykańskich, braterską 
solidarność z bohaterskim i miłują­
cym wolność narodem koreańskim, 
swe niezłomne zdecydowanie i wolę 
walki o oQkoj na ca|y«i świecie-
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Trzeba nam więcej „Batmanowców”
Spośród książek radzieckich jedną z najbardziej znanych jest 

powieść Ażajewa, pt. „Daleko od Moskwy“. Któż z tych, którzy czy­
tali ten epos pracy, walki i zwycięstwa, nie pamięta naczelnika bu­
dowy — Batmanowa. Olbrzymie stało przed nim zadanie: pokie­
rować gigantyczną budową rurociągu, który dostarczałby ropę naf­
tową z wyspy Tajsin na ląd, do rafinerii w Nowińsku.
Batmanów musiał uporczywie 

przełamywać piętrzące się trudno­
ści, własnym przykładem ofiarnej 
pracy, nie znającej wytchnienia, po 
ciągać za sobą ludzi. W natłoku co­
dziennych spraw nie zagubił poli­
tycznego spojrzenia na gigantyczną 
budowlę, na ludzi, na cel tej budo­
wy, która miała przyśpieszyć zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej, wałczą­
cej z faszystowskim najeźdźcą. „Je 
stem odpowiedzialny za wielkie 
dzieło i za kilka tysięcy dobrych, ra 
dzieckich ludzi“ — mówił Batma­
nów.

Batmanów łączył w sobie dwie 
zasadnicze cechy, które powinny cha 
rakferyzowat każdego kierownika 
przedsiębiorstwa socjalistycznego: 
wielkie poczucie odpowiedzialności 
politycznej za wykonanie zadania, 
postawionego przed nim przez Rząd 
i Partię, z głębokim poczuciem od­
powiedzialności za gospodarkę za­
kładu, za jego codzienną pracę.

Batmanów może być dla nas wzo 
rem kierownika, którego cala pra­
ca administracyjna, organizator­
ska, styl pracy — przepojone są 
wielką i d e o w o ś c i ą ,  p a r t y j ­
n o ś c i ą .  Batmanów — d z i a ­
ł a c z  g o s p o d a r c z y  jest w każ 
dym calu a k t y w i s t ą  p o l i  
t y c z n y m .  Kierując wielką budo 
wą, nieustannie wychowuje swych 
podwładnych w duchu bezgrańicz 
nego oddania Partii Lenina - Stalina 
sprawie ludu i ojczyzny.

Mamy wszystkie warunki, aby 
nasi dyrektorzy, kierownicy ad­
ministracyjni, nasi naczelni inżynie 
rowie i majstrowie, pełnoprawni kie 
równicy na swoich odcinkach pracy 
byli podobni do Batmanowa.

Jesteśmy gospodarzami własnej 
ojczyzny. Sami decydujemy o na­
szym dniu dzisiejszym i o dniu ju­
trzejszym. To my wysuwamy spo­
śród nas najlepszych ludzi na waż­
ne posterunki naszego życia, nasze­
go budownictwa. Ludzie ci przed 
nami odpowiadają. I właśnie po­
czucie odpowiedzialności wobec na­
rodu za wykonanie powierzonego 
zadania cechować powinno każdego 
działacza gospodarczego, każdego 
kierownika przedsiębiorstwa socja­
listycznego.

Przepoić swój stosunek do ludzi, 
do warsztatu pracy cechami, aktywi­
sty politycznego, a więc operatyw­
nie usuwać wszystkie zahamowania 
w pracy, cierpliwie wyjaśniać i prze 
konywać ludzi o treści i wadze za­
dania, nie pracować zza biurka, ale 
być w terenie, znać ludzi i otoczyć 
ich opieką, nieustannie pokazywać 
polityczne znaczenie zwiększenia 
wydajności pracy, oszczędności itp. 
— oto co powinno być ambicją każ­
dego działacza gospodarczego.

„Gdy czytałem książkę „Daie- 
ko od Moskwy“ — opowiada 
majster Augustyniak z fabryki W-2

Poznaniu — to opisywani w mci 
niektórzy bohaterowie pracy koja­
rzyli mi się z naszymi dzielnym; 
przodownikami: często przychodzi* 
na myśl nasz dyrektor...“ Tym dy­
rektorem jest Bukowski, który po­
siada głęboką znajomość zagadnień 
produkcyjnych, sprężystość organi­
zatora i bezgraniczne oddanie sprj 
wie klasy robotniczej, partii i naro 
du. Na odprawach z personelem in 
żynieryjno-technicznym Bukowski 
nie ogranicza się jedynie do orno 
wienia spraw produkcyjnych. Wy­
jaśnia poiityczno-wychowawczą rolę 
kierowników poszczególnych dzia­

łów produkcji. Podkreśla stale, że 
dla niego jako dla dyrektora zakła­
du pracy sprawa podniesienia po­
ziomu politycznego personelu admi­
nistracyjnego oraz załogi jest tak sa 
mo ważna, jak praca nad podnie­
sieniem poziomu ich kwalifikacji za 
wodowych. S(viadomość bowiem, że 
pracuje się dla siebie, dla swego 
ludowego państwa, pomaga w pra­
cy produkcyjnej.

Mamy wielu podobnych dyrekto­
rów. Cechy bolszewickich kierowni­
ków wykazują np. obecni dyrekto­
rzy w kopalniach „Mieszko“ i „E- 
minencja“. Kiedy dyrektor kopalni 
„Mieszko“, Jankowski, miał wystą­
pić na pierwszej masówce, b. za­
wiadowca, Lis, mówił: „wygwiżdżą 
was“. Górnicy mieli bowiem do­
syć pełnych utyskiwań „przemó­
wień“ dawnego- kierownictwa.

I oto po raz pierwszy usłyszeli 
proste górnicze słowa. " Wyłożono 
im plan. Omówiono sytuację poli­
tyczną: — „Jest źle — po­
wiedział m. in. dyrektor. — Aby 
tak nie było, trzeba Po pierw­
sze: zwiększyć front wydobycia, po 
drugie: caią siłą ruszyć roboty
przygotowawcze, po trzecie... po 
czwarte... Potrzebny jest węgiel na 
sżej ojczyźnie, na nim rośnie sita 
naszego przemysłu i obronność kra­
ju I my ten węgiel musimy dać“. 
Kierownictwo pomyślało o ludziach, 
rozmawiało z nimi, odwiedzało ich 
bezpośrednio przy pracy. Dyrektor 
zaglądał nawet do mieszkań górni­
ków. Organizacja partyjna pomo­
gła i robota ruszyła całą parą.

Piętą achiliesową np. kopalni „E- 
minencja“ były awarie, w wyniku 
których tnacono tysiące roboczogo- 
dzin i tysiące ton węgla. Kiedy dy­
rektor Skaba przyszedł do kopalni, 
zabrał się przede wszystkim do u- 
sunięcia źródła awarii: braku kon­
troli ze strony kierownictwa i bra­
ku poczucia odpowiedzialności ze 
strony dozoru za ludzi, maszyny i 
węgiel.

Przemawiając po raz pierwszy 
do nieznanej mu jeszcze załogi, mó­

wił o sobie, o swoim ciężkim ży­
ciu, o całej swojej przeszłości. Lu­
dzie, rozchodząc się po zebraniu, 
myśleli o nim, jako o swoim czło­
wieku. Po pewnym czasie zwoial 
zebranie dozoru. Było to pierwsze 
krytyczne zebranie, na którym pa- 
diy ciężkie słowa oskarżenia o nie­
wykonanie przez nadzór jego obo­
wiązków. Dyrektor mówił o złej or- 

! ganizacji, o niechlujstwie w pracy... 
Padały takty i nazwiska. Ludzie u- 
siyszeli stanowcze słowa, ze każde 
zatrzymanie maszyny będzie bada­
ne, każda przerwa w ruchu będzie 
skontrolowana. Skaba tchnął nowe 
życie w zastygłe dotąd chodniki ko­
palniane, zagrzał załogę do pracy. 
Po raz pierwszy od dziewięciu mie­
sięcy wykonano plan.

W niejednym zakładzie pracy 
mamy jeszcze kierowników go­
spodarczych, którzy nie rozumieją 
swej politycznej odpowiedzialności 
za wykonanie zadań. Nie zdają so­
bie sprawy z tego, że po to posta­
wieni zostali na ważnym posterun­
ku przez Rząd i Partię, aby zwy­
cięsko realizować zadania, aby sta­
wiać czoio trudnościom, a nie roz­
kładać ręce; mobilizować załogę, a 
nie demobilizować ją. Ludzie ci nie 
wyrobili w sobie hartu i bojowości 

| odpowiedzialnego kierownika go- 
■ spodarczego.

Usiłują siebie usprawiedliwić, wy 
j bielić „trudnościami obiektywny­
mi“, zrzucają odpowiedzialność na 
organizacje partyjną, radę zakłado- 

j wą, szukają winy u wszystkich i we 
1 wszystkim, nie widzą jej jedynie w 
| sobie, w swojej politycznej bierno- 
; ści, w szkodliwym oportunizmie. 
Takimi właśnie m. in. byli poprze­
dni dyrektorzy z kopalni „Mieszko“ 
i „Eminencja“.

„Plan wykonać!? — pienił się np. 
b. dyrektor kopalni „Mieszko“, Bła­
szczyk. Ludzi nie ma, narzędzi nie 
ma, transport za mały!...“ A poprze 
dni dyrektor kopalni „Eminencja“? 
Ten tylko ciągle ze smutną miną o- 
powiada! o trudnościach jakoby nie 
do przezwyciężenia, o awariach ja­
koby nie do uniknięcia, o ludziach, 
z którymi jakoby nie można dać so­
bie. rady...

Słowa „nie ma“, „nie można“ są 
dla nich i im podobnych puklerzem 
ochronnym, słowa „przezwyciężać

trudności“, „wyjaśniać ludziom cel 
walki“ uważają za dobre w powie­
ści, a nie w codziennej pracy. W 
niejednej kopalni, hucie, fabryce nie 
wykonanie planu, upadek ducha za­
łogi wypływają często właśnie z 
niedostatecznego poczucia przez dy 
rektora jego politycznej odpowie­
dzialności wobec Rządu i Partii za 
wykonanie pcruczonego mu zada­
nia, wypływają z niezrozumienia 
wagi i znaczenia zasady jednooso­
bowego kierownictwa, według któ­
rej kierownik w pełni odoowiada 
za plan, za przebieg produkcji, za 
ochronę własności socjalistycznej, 
za załogę.

Nasze socjalistyczne przedsiębior 
stwa, nasze wielkie budowle nie ta 
kich potrzebują kierowników. Im są 
potrzebni tacy, jak BPkowski, Jan- 

j kowski, Skaba.
Wielka rola w wychowaniu no- 

jwych socjalistycznych kierowników 
i gospodarczych — aktywistów poli­
tycznych — przypada organizacjom 
¡partyjnym. To one właśnie, wvpo- 
; sażone w prawo kontroli przedsię­
biorstwa, wzmacniają jednoosobowe 
kierownictwo w zakładzie pracy, 

¡wspierają skutecznie wysiłki dyrek­
torów, inżynierów, majstrów w wy. 
konaniu planu. Podnoszą autorytet 
kierownictwa wśród załogi.

Biorąc czynny udział w odpra­
wach prowadzonych przez kierow­
nictwo przedsiębiorstwa, wysłuchu­
jąc sprawozdań, powinny organiza­
cje partyjne wspólnie z dyrektorem 
ustalać kierunek uporczywej walki 
o wykonanie zadań. Podnosić wśród 
kierowniczych działaczy gospodar­
czych poczucie odpowiedzialności 
politycznej za pracę zakładu pro 
dukcyjnego, aby coraz bardziej zbli 
żać się do wzoru działacza gospo­
darczego, jakim jest Batmanów.

Łatwiej i skuteczniej będzie się 
wtedy toczyła walka o dalsze tony 
ł metry, o plan, o skrócenie wyko­
nania naszej Sześciolatki, o przy­
spieszenie naszego marszu do so­
cjalistycznej Polski, o której ma­
rzyły pokolenia, a którą dziś wyku­
wamy w codziennej, trudnej i ofiar 
nej pracy.

(B. T.)

Zespoły gdańskie na centralnej eliminacji 
Festiwalu ZSCh

Z 49 wiejskich zespołów artysty­
cznych w województwie gdań­

skim, które wzięły udział w Festi- 
¡walu Sztuk Polskich, zorganizowa 
tńym przez Związek Samopomocy, 
¡Chłopskiej, dwa tylko, a mianowicie 
I zespól gromady Lubstpwo (pow.
,Malbork) i gromady Kielno, (pow. 
Wejherowo) przeszły zwycięsko 

'przez eliminacje powiatowe i woje- 
Iwódzkie i wzięły udział w elimina­
cjach centralnych w Warszawie, 
j Pierwszy z nich zapoznał warszaw­
ską publiczność ze współczesna jed 
¡noaktówką Chałata „Tama“, drugi 
sięgną! do dawniejszych utworów, 
wystawiając sztukę Gabrieli Zapol­
skiej pt. „Moralność pani Dulskiej“.

Zespói artystyczny gromady Lub- 
stowo stawia dopiero pierwsze kro 
ki na scenie świetlicowej. P-w/Uał 
on bowiem w październiku 1: 51 ro­
ku i wystawiana obecnie „Tama“ 
jest jego drugim (po  „Serdecznej 
przyjaźni“) przedstawieniem. 70 
proc. członków zespołu to ZMP-ow- 
ćy, dzieci średnio i małorolnych 
chłopów. Dzięki pełnej zapału i poś­
więcenia pracy potrafili w ciągu 4 
miesięcy przygotować sztukę i o- 
siagnąć poważny, zasłużony sukces.

Niemałą rolę odegrał tu właści­
wy wybór utworu scenicznego. 
Kiedy na wieść o przygotowaniach 
do Festiwalu Sztuk Polskich roz­
poczęły się w lubstowskim zesoole 
debaty nad repertuarem, jednogtoś 
nie wybrano „Tamę“. Treść jedno 
aktówki omawia trzy niezmiernie 
ważne i aktualne zagadnienia: spra 
wę spółdzielczości produkcyjnej, 
pracę organizacji młodzieżowej i 
jakże ważne na pełnej jezior, i ka­
nałów ziemi mazurskiej — zagad­
nienie melioracji. — Taka właśnie 
sztuka, omawiająca bliskie i co­
dzienne sprawy życia wiejskiego, 
była im potrzebna. Opracowanie jej 
i wystawienie przyniosło miodym 
wykonawcom nie tylko dużo zado­
wolenia i sukces. Powstanie i pra­
ca zespołu ożywiły życie kulturalne 
wsi. Pomogły również w pracy ko­
mitetowi założycielskiemu tworzą­
cej się .w gromadzie spółdzielni pro 
dukćyjnej i wiejskiemu kołu ZMP.

Zdając sobie sprawę z walorów 
wybranej jednoaktówki, zespół przy 
gotowywał się do występu bardzo 
starannie. Pod kierownictwem za­
palonej miłośniczki teatru — śred­
niorolnej chłopki Władysławy Sobo­
lowej, młodzi artyści z zapałem, 
nie zważając na ciasnotę w świet­
licy, przygotowywali swe role, dys­

kutowali nad poszczególnymi sce­
nami i postaciami. Aby jak najle­
piej zrozumieć i odtworzyć na sce^ 
nie konflikty zawarte w utworze, 
sięgnęli również po dodatkową lek­
turę. Przeczytano w ramach samo­
kształcenia statuty spółdzielni pro­
dukcyjnych, książkę Babajewskiego 
„Kawaler Złotej Gwiazdy“ oraz 
sztuki współczesne , „Zwycięstwo“ i 
„Dobry człowiek“.

Dobre przygotowanie sztuki przy 
niosło zasłużony sukces. „Tama“ 
grana byia już 8 raży w Lubstowie 
i okolicznych wsiach.

Bezpretensjonalna gra młodych 
ZMP-owców spotkała się z życzli­
wym przyjęciem widzów w stolicy. 
Wśród wyrównanej, zespołowej gry 
wyróżnili się robotnik PKP Jan 
Wartacz, w roli małorolnego chłopa 
Skiby i ZMP-owiec Wacław Jurkin, 
jako kułak Baryła. Na Specjalne 
podkreślenie zasługuje trafna reży­
seria Władysławy Sokofowej, która 
stworzyła udaną i ciekawą koncep­
cję reżyserską sztuki.

Równie młody, jak grupa artysty 
czna z. Lubstowa, jest drugi zespół 

I woj. gdańskiego, z gromady Kiel- 
! no. Powstał on również na jesieni 
¡ubiegłego roku i ma w swym re­
pertuarze dopiero dwie sztuki: jed- 
I noaktówkę Piotrowskiego „W ro­
dzinnym ..domu“ i dramat Zapol­
skiej „Moralność pani Dulskiej".

Członkowie zespołu, , przeważnie 
małorolni chłopi i pracownicy 
gminnej spółdzielni, w przygoto­
waniach do Festiwalu sięgnęli po 
trudny, psychologiczny utwór na­
szej wybitnej pisarki, obrazujący 
kołtuństwo drobnomieszczaństwa. 
Wykonanie jej .nie było łatwe, ale 
zapal i ofiarny trud wykonawców 
pokonał wiele zarówno artystycz­
nych jak i technicznych trudności. 
Dzięki zapałowi oraz wytężonej i 
ofiarnej pracy członkowie zespołu 
gromady Kielno stworzyli udane 
przedstawienie, które oglądało już 
na 9 występach około 1000 widzów.

Ambitna i pełna prostoty gra zes 
polu gromady Kielno spotkała się 
z życzliwym przyjęciem warszaw­
skiej publiczności. Na wyróżnienie 
zasługuje interpretacja roli pani 
Dulskiej w wykonaniu córki mało­
rolnego chłopa — Wandy Treder o- 
raz postacie Hesi i Meli odtworzone 
przez pracownice gminnej spół­
dzielni — Annę Machalównę i Ire­
nę Nagelównę. Sztukę reżyserowa­
ła nauczycielka wiejska — Halina 
Szulcowa. L. OLBRYCHTÓWNA.

Z M P - o w c y  25 „ N e p t u n a ! “
przed Zlotem  Młodych. P rzo d o im ik ó ir

W  korycie rzeki O ado nia  ie ż ą ... 
s zy n y  kolejki w ą sko to ro w e j

W korycie rzeki Radunia, na od 
cinku między śródmieściem Gdań­
ska a Orunią, na przestrzeni oko­
ło 2 km leżą szyny kolejki wąsko­
torowej. Sprzęt ten marnuje się, po 
mimo że niektóre przedsiębiorstwa 
budowlane w Gdańsku odczuwają 
dotkliwy jego brak.

Czas najwyższy wydobyć szyny 
z koryta rzecznego i wykorzystać 
na budowie.

ST. GOŁĘBICKl
korespondent

Nieczynna l^ów ka
W budynku administracyjnym Za 

rządu Portu w Gdyni przy wejściu 
do kotłowni stoi bezczynnie od 3 
lat lodówka. Jest ona w dobrym 
stanie, dlatego też nie może pozo­
stawać w dalszym ciągu niewyko­
rzystana, zwłaszcza że niejedna z 
placówek uspołecznionego handlu 
spożywczego w trójmiescie odczuwa 
dotkliwy brak tego rodzaju sprzętu

J. BEŁDZłKOWSKI 
korespondent

Ekipy Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego wydobyły po wielotygod­
niowej żmudnej pracy zatopiony 
przez hitlerowców w porcie gdyńskim 

statek.
Po lewej stronie wraka widzimy je­
den z pontonów powietrznych, za wra­
kiem — nadbudówki okrętu bazy 

PRO „Neptunii“,

wie — Józef Niebisz i Kazimierz 
Jaworski, węglarz Jan Markowski,
przewodniczący organizacji ZMP 
owskiej Artur Buratowski i inni. 
Zebrali się, by omówić dotychcza­
sowe wyniki kampanii przedzioto 
wej, zastanowić się nad osiągnięcia 
mi i przyczynami braków i niepo­
wodzeń.

Jako pierwszy głos zabiera Bura­
towski. Mówi o pracy przedzlotówej 
innych grup ZMP-owskich w ad- 
ministracji PRO, na „Smoku“, 
„Światowidzie“ — pływających jed­
nostkach przedsiębiorstwa.

A potem, głos zabierali młodzi 
marynarze, nurkowie... mówili o 
przebiegu realizacji zobowiązań, o 
przyczynach, które spowodowały, że 
wysunęli się na czoło grup ZMP- 
owskich współzawodniczących w 
PRO o zaszczyt uczestniczenia w 
Zlocie.

* * *
Żałośnie wyglądała pompa ciśnie 

mowa na „Neptunii“ po przejęciu 
statku przez jej nową załogę. Jed-

W messie „Neptunii“ statku bazy nak nie przebrzmiało jeszcze wez- 
Polskiego Raiównictwa^Okrętowego wanie do Zlotu, a już poza normai- 
zajmowali wolno miejsca człotiko- nymi zajęciami 5-osobowa grupa 
wie organizacji ZMP-owskiej: moto- ZMP-owców zajęta się pompą, 
rzysia Subtałowicz, młodsi nurko- — Zawzięli się — mówi z uśmie

chem pierwszy mechanik Figlarek 
—  o chłopcach, którzy z uporem 
doprowadzali do porządku poszczę 
gólne elementy pompy. A załoga 

| porwana entuzjazmem młodych 
; przystąpiła do remontu maszyny 
¡ głównej statku, o którym chodziły 
' siuchy, że winien być wycofany z 
eksploatacji.

Z każdym dniem zmieniał się wy­
gląd pompy. ,

— „Jeszcze jedna .¡nowa“ rzecz 
na statku“ — mówi załoga.

ZMP-owiec Kazimierz Jaworski, 
młodszy nurek ekipy „Neptunii“ pra 
cującej przy wydobyciu wraka po­
niemieckiego okrętu w porcie gdyn 
skim, starannie naciąga! skafander 
Kiedy wreszcie nakręcono szybkę, 
trzymając się drabinki zaczął wol- 

! no opuszczać się na dno basenu, by 
j wraz z kolegami kontynuować „kle- 
j jenie“ pękniętego statku. A potem 
pompa miarowo wtłaczała powie 
trze w przewody łączące go z po­
wierzchnią, i tylko przez głośnik te­
lefonu dolatywały glosy fachowej 
rozmowy, prowadzonej pod wodą 
przez ekipę nurków.

I tak dzień po dniu bez przerwy 
Jaworski schodzi na dno, wchodzi 
do wnętrza statku-wraku, a po pra 
cy troskliwie konserwuje sprzęt. 
Sprzęt ten jest oczkiem w giowie 
Jaworskiego. Otoczył go socjali­
styczną opieką.

Równocześnie Jaworski uczy się 
pilnie. Chce jeszcze lepiej opanować 
trudną sztukę spawania pod wodą. 
Do swoich kwalifikacji nurka chce 
na dzień Zlotu zdobyć jeszcze jed­
ną: spawacza...

W zdobyciu kwalifikacji zawodo­
wych pomaga mu organizacja ZMP- 
owska, aktywna i bojowa, czynem j 
produkcyjnym i pracą polityczną! 
przygotowująca się do wielkiego' 
Zlotu Młodych Przodowników.

* * *Motorówka „Fela" łagodnie dobi­
ła do burty „Neptunii“. Motorzysta 
Subtałowicz — aktywista koła ZMP 
podniósł nakrycie motoru po czym z 
uwagą przystąpił do sprawdzania 
zaworów.-

„Motor musi chodzić jak

— mówi z uśmiechem — dla ucz­
czenia Zlotu postanowiłem otoczyć 
motorówkę socjalistyczną opieką. 
Podjęte zobowiązanie trzeba wy­
konać. Wymaga tego honor ZMP- 
owca. A poza tym chce zasiużyć na 
udział w Zlocie, w wielkiej poko­
jowej manifestacji młodego poko­
lenia Polski Ludowej.

* * *
Nie on jeden z organizacji ZMP 

przy Polskim Ratownictwie Okrę­
towym. W maszynowni, czarny jak 
diabeł, czyści tanki Jan Markowski. 
Robota jest trudna. Nie każdy mo­
że jej podołać, a jednak „Janek pra 
cuje, że aż... Zawsze by! dobrym 
pracownikiem, ale od kilku tygod­
ni robota pali mu się w rękach“ — 
mówi nie bez dumy z takiego pra-. 
cownika II mechanik Kwiatkowski.

i Po swej robocie Markowski jako 
pierwszy przechodził do pompy ci­
śnieniowej, która była oczkiem w 
głowie zespołu ZMP-owskiego „Ne­
ptunii“, bo „nasze zobowiązanie 
mówił z dumą — musimy wyko­
nać i wykonamy, a potem na 
Zlot“...

* * *
Niełatwe będzie miał zadanie ko­

mitet, który wytypuje uczestników 
na Zlot Warszawski — mówi Bu­
ratowski: — Będzie wśród kogo wy 
bierać. Porwani zapałem i ofiarno­
ścią ZMP-owców wzmogli wysiłek 
produkcyjny niezorganizowani mio 
dzi członkowie zaiogi. Np. młodszy 
marynarz Stefan Marek. Kiedy na 
„Neptunii“ dał się szczególnie od­
czuć brak praktykanta hotelowego, 
wziął na siebie obowiązek wykony­

wania pracy praktykanta i ćo naj­
ważniejsze wywiązuje się z niego

ZMP-owiec Jaworski — młodszy nurek ekipy „Neptunii“ za chwilę zejdzie 
do morza, by wraz z czołowym nurkiem polskiej floty Żurawskim (na 
zdjęciu siedzi) „kleić“ pęknięte blachy kadłuba wraka. Trzeba przecież 
wypompować wodę, która mimo wydobycia statku na powierzchnię wy­

pełnia luki.

„Gotowe“ — krzyknął do telefonu 
Żurawski. „Więc wyłazimy“ — odpo­

wiedział Jaworski.
Na/trudniejszą robotę mają już poza 
sobą. Teraz do roboty przystąpią 
pompy. A na zakończenie prac — 
nurkowie postanowili przed wyjściem 
na ląd zatańczyć walczyka, przy któ­
rym uwiecznił ich nasz fotoreporter.

bez zarzutu ku zadowoleniu całej 
załogi.

„Co tu dużo mówić, wzięli się w 
garść chiopcy. Dobrą robią robotę 
i zawodową i polityczną“ — dodaje 
kierownik ekipy tow. Kazimierz 
Frysztak. Swoją postawą i zapa 
łem porwali całą załogę, która po; 
trafiła w gorących dniach klejenia 
a następnie poruszenia wraka pra­
cować od 3 godziny rano do 10 
wieczorem i to w warunkach, .któ­
rych nam nie zazdroszczono. Ale 
robota została wykonana. I to jest 
najważniejsze“.

*  ’ *  *
Za kilka tygodni najlepsi ZMf*» 

owcy z PRO w poczuciu dobrze 
spełnionego wobec ojczyzn1' obo­
wiązku pojadą do (Yarszawy. Za­
niosą do rioiicy bojowe pozdrowie­
nia z nad morza od nurków, ma­
rynarzy, maszynistów i tych wszy­
stkich, którzy w trudnych warunkach 
wyrywają' morzu wraki zniszczo­
nych w czasie działań wojennych 
statków, wraki, które pocięte na 
złom przetopią huty na nową stal, 
stal w służbie pokpju i socjalizmu.
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Wojewódzka Rada Narodowa
wzmacnia więź z masami pracującymi

B u d o w a  m e tra  w  s to licy

— No i chłopak przywiózł z po­
wrotem do spółdzielni bańki z, mle 
kiem, my ponieśliśmy stratę, nie 
wywiązaliśmy się z dostaw, a za

szone na zebraniu i te ogólne, ty­
czące życia całego narodu, ca­
łej gospodarki i te bliższe, tyczące 
życia gminy i gromady, spółdziel- 

PGR i te osobiste, tycząceto w którymś' punkcie sprzedaży j ni
ria pewno zabrakło tych naszych spraw bytowych członka spótdziel- 
200 litrów mleka. Pouczcie więc, I ni produkcyjnej, czy chłopa indy- 
obywatelu radny, tych panów z 1 włdualnego, mówią o wielkim po- 
mleczarni, że tak robić nie wolno ¡głębieniu świadomości obywatel- 
— kończył swoją przemowę ob.; skiej w masach pracującego chło-p- 
Witka, księgowy spółdzielni pro- i stwa, o stałym wzroście dojrzało- 
dukcyjnej z Garczegórza, gmina ści moralno-politycznej, o pogłębia 
Łebień, pow. Lębork. jniu się zrozumienia zasad życia

Sprawa charakterystyczna. Oto ¡społecznego i współodpowiedzialno stWem. 
spółdzielnia produkcyjna odstawia i ści każdego obywatela za pracę i 
mleko do mleczarni Nowa Wieś. życie w gromadzie, gminie, powie- 
Ponieważ w okresie wiosennym rójcie 1 całym państwie, 
boty polne wymagają pracy wszyst I W swoich wystąpieniach piętnu- 
kich dorosłych członków spółdziel-jją pracujący chłopi, działacze speł­
ni, mleko odwozi 16-letni chłopiec. | dzielni produkcyjnych lekkomyśl-

ludowej, która jest ic h  władzą, w 
i c h imieniu administru jącą i kieru­
jącą życiem politycznym i gospo­
darczym gminy, powiatu i woje­
wództwa. Mówią do przedstawicie­
la s w o j e j  r a d y  n a r o d o w e j .

Zebranie sprawozdawcze z udzia 
łem radnych WRN, PRN i GRN, to 
nowa forma wiązania się rad z te­
renem, z masami robotników i pra 
cującego chłopstwa, to forma urze­
czywistniająca zasadę peinego uczę 
stnictwa narodu w rządzeniu pań-

Bańki z mlekiem są ciężkie i bez 
pomocy chłopiec nie może ich wy­
ładować na pomost mleczarni. Je­
go wysiłkom przygląda się kilkuna 
stu robotników i kierownictwo mle 
.czarni, ałe prośby o pomoc napo­
tykają na drwiny. Wóz zawraca z 
mlekiem do domu, a kierownik mle 
czarni cieszy się, że Będzie mniej 
roboty.

Ze sprawą tą i dziesiątkami in

ność, biurokrację, a często nawet 
złą wolę poszczególnych pracowni­
ków terenowego aparatu gospodar 
czego, nie szczędzą słów krytyki

Zebrania te, które już od kilku 
tygodni są organizowane przez Pre 
zydium WRN, są świadectwem po­
ważnego wzrostu aktywności Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej i tere­
nowych organów władzy państwo­
wej, coraz mocniejszego związania 
pracy rady z terenem, wzmacniania 
się terenowej władzy państwowej w

pod adresem' orgąnów wykonaw- j naS7-ynl województwie, 
czych terenowych rad narodowych!. Dwa lata minęło od chwili uchwa
i prezydiów tych rad. Wytykają 
brak zainteresowania się sprawa­
mi gromady i bolączkami prostego 
człowieka,

— W gospodarce zespołowej, o-
nych, natury społecznej i osobistej j bywatelu radny, codziennie wycho- 
wystąpiłi mieszkańcy gminy Łebień i dzą jakieś ważne sprawy, z który- 
do radnego Wojewódzkiej Rady i mi nie zawsze możemy sobie sami 
Narodowej na z e b r a n i u  s p r a-1 poradzić — mówi z namysłem ob. 
w o z d a w c z y m .  Zebrań takich,i Split, przewodniczący spółdzielni 
zorganizowanych przez Prezydium I produkcyjnej w Garczegórzu.—Nie 
WRN odbyło się w tym dniu kil-'zawsze też może nam poradzić Pre 
kanaście, w gminach i  gromadach zydium Gminnej Rady Narodowej.
naszego województwa.

Wykonując uchwałę, powziętą 
przez WRN na ostatniej sesji, Pre 
zydium deleguje radnych w teren, 
w celu ściślejszego powiązania 
Wojew. Rady Narodowej z masami 
pracującymi. Na zebraniach tych 
radni składają sprawozdania z sy­
tuacji politycznej i gospodarczej w 
krąju, omawiają postępy realizacji 
Planu 6-letniego, tłumaczą sens i 
znaczenie polityczne i gospodarcze

A z Wydziału Politycznego POM 
nikt do nas nie zagląda, w Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej nie mają dla nas czasu, a my 
wiemy, że mamy prawo żądać tej 
pomocy i opieki i wy, obywatelu 
radny, przypomnijcie im o naszej 
spółdzielni, zapytajcie, dlaczego od 
czasu wyborów nowego zarządu 
spółdzielni nie widzieliśmy u siebie 
nikogo z POM i Powiatowej Rady 
Narodowej.

ustaw i zarządzeń rządu ludowego, | — / na nas chyba też POM się
omawiają zadania-i potrzeby pań-¡obraził, bo nigdy nie przyjeżdża, a 
stwa w skali województwa, powiajw Prezydium PRN pracownicy tro- 
tu. gminy i gromady oraz wysłu-ic^£ za bardzo siedzą w papierkach, 
chtiją skarg i zażaleń ludności. ¡Nie możemy się _ doprosić ratwier- 

Stowem wykonują w praktyce! dzenia kosztorysów, kredytowy ma-

go i pracy rad delegatów ludu! 
pracującego ZSRR są dla nas nieo­
cenioną pomocą przy przekształca­
niu systemu rządzenia, są skarbni­
cą, z której czerpiemy wzory budu­
jąc niszą ludową ojczyznę.

Doświadczenia te, omówione nie-j 
dawno przez tow. ministra Rybicki«' | 
go po jego powrocie z ZSRR na ze-1 
braniu radnych w Gdańsku, byty 
żywo dyskutowane i przyczyniły się 
w poważnym stopniu do poprawie­
nia stylu pracy naszych rad narodo 
wych. Z wielu’ z nich możemy ko­
rzystać — stosując je twórczo — w 
naszych warunkach w pracy nad 
mocniejszym powiązaniem się z ma 
sami pracującymi, w celu skutecz­
niejszej, pełniejszej mobilizacji do 
wykonania zadań Planu 6-letniego, 
do przyspieszenia socjalistycznego 
budownictwa. A.P.

Prace przy budowie metra warszawskiego postępują w prawdziwie warszaw 
skim tempie naprzód.

Na zdjęciu: praca w szybie. Drążenie i murowanie obudowy. Przy pracy 
rębacz przodowy Józef Heller i rębacz Rufin Kula.

CAF — fot. Nowosielski

lenia przez Sejm ustawy o radach 
narodowych jako jednolitych orga­
nach władzy państwowej w terenie. 
Znaczenie tej ustawy dla rozwoju 
naszego życia państwowego, w bu-j 
downictwie socjalizmu jest zasad-| 
nłczej natury.

Reforma ta, dzięki której funkcje 
władzy państwowej na szczeblu wo­
jewództwa, powiatu i gminy przesz­
ły całkowicie w ręce rad narodo­
wych, oznacza pełną demokratyza­
cję władzy państwowej.

Ta forma polityczna władzy ludu 
pracującego została przez wielkich 
nauczycieli klasy robotniczej i pracu­
jącego chłopstwa — Lenina i Stalina 
rozwinięta i wprowadzona jako 
trwały dorobek walki klasowej pro­
letariatu do nauki marksizmu-leni- 
nizrnu. Wielka Socjalistyczna Rewo 
lucja Październikowa nadała radom 
w Związku Radzieckim charakter 
organu władzy państwowej, two­
rząc na ich podstawie nowy typ pań 
stwa, państwa demokracji proleta­
riackiej.

Towarzysz Stalin porównując si­
lę i znaczenie rad z dawnymi for­
mami rządzenia powiedział, że siła 
rad polega: „Na tym, że rady są

W gościnie u spółdzielców w Gnojówie
Chłopi z  rzeszowskiego zrozum ieli w yższość gospodarki zsspotowej

postanowienia zawarte w artykule furiatów na remont obory. Krowy j najbardziej wszechogarniającymi or
Poisk;ei st°.l<ł w ciasnocie i złych warunkach gamzacjami masowymi proletaria-5 projektu Konstytucji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej, który 
mówi: „Wszystkie organy władzy i 
administracji państwowej opi-rają 
się W swój działalności na świado­
mym, czynnym współdziałaniu naj|my waikę z chwastami i przygoto- są bezpośrednimi organizacjami sa- 
szerszych mas ludowych i obowią- wujetny się do żniw — omawia spra mych mas, tj. najbardziej demokra- 
zane są: 1) zdawać narodowi spra ¡wy swojej gromady sołtys z Jano- * !
wę ze swej działalności, 2) u waż- Iwiczek Roąiak. — Ale pomóżcie nam

a sprawa leży już kilka miesięcy. 
-Zapamiętajcie i naszą sprawę — do 
dają spółdzielcy z Oblewie.

— Nie ma już u nas odłogów. oB- 
siatiśmy każdy kawałek zidJni. Zbo­
ża mamy ładne. Teraz, rozpoczyna-

tu. Na tym, że rady są jedynymi or 
ganizacjami masowymi, które ogar­
niają wszystkich uciskanych i wy­
zyskiwanych. Na tym, że rady są 
najpotężniejszymi organami rewolu­
cyjnej walki mas. Na tym, że rady

Przybycie gości — chłopów z 
woj. rzeszowskiego — nie zakłóci­
ło normalnego toku roboczego dnia 
w spółdzielni produkcyjnej w Gno- 
jewie, w pow. małborskim. A mi­
mo to spółdzielcy znaleźli dosyć 
czasu, by dokładnie zapoznać mało 
i średniorolnych chłopów ze swą 
zespołową gospodarką i zgotować 
im mile, serdeczne przyjęcie.

Przewodniczący — tow. Grabow­
ski z właściwą sobie gościnnością 
powitał przybyłych i zaprosi! do 
świetlicy, na pogawędkę. Opowie­
dział im w prosty sposób o rze- 
czach naprawdę wielkich. O tym, 
jak miejscowi biedniacy i średnia

tlicę, udając się na zwiedzanie spól 
dzielczego gospodarstwa.'

Nie żałowali nóg, chcieli być 
wszędzie, wszystko dokładnie na 
własne oczy obejrzeć. Bo jakie nie 
zajrzeć do nowocześnie urządzonej 
obory, czy owczarni, jak nie po­
dziwiać wzorowego porządku pa­
nującego w obejściu, czy w maga­
zynach?

Zasobne magazyny 1 wielka szo 
pa, pełna maszyn oraz narzędzi roi 
niczych, wywarła na zwiedzają 
cych wielkie wrażenie. Przewodni­
czący uśmiechnął się:

— To też nasz dorobek — stwier

nie rozpatrywać i uwzględniać ¡dogadać się PGR

tycznymi, najbardziej autorytatywny 
mi organizacjami mas, maksymal­
nie ułatwiającymi im udział w or­
ganizowaniu nowego państwa i w

w sprawie
¡wspólnego odwożenia mleka do _ _

słuszne wnioski, zażalenia i życzę- rnleczarni, bo i oni i my marnuje- rządzeniu nim oraz maksymalnie 
nia obywateli w myśl obowiązują-! my dniówki koni i ludzi przez jed- j wyzwalającymi energią rewolucyj­

nego biurokratę, agrotechnika Pio-jną, inicjatywę, zdolności twórcze 
trowskiego z PGR Duży Janowiec, mas w walce o zburzenie starego 
który nie rozumie zasady oszczędnej ustroju, w walce o nowy proleta-

cych ustaw, 3) wyjaśniać masom 
pracującym zasadnicze cele i wy 
tyczne polityki władzy ludowej w gospodarki i nie godzi się na to,
poszczególnych dziedzinach działał bv mleko odwożono jedną podwo 
naści państwowe], gospodarczej I

nictwa i Leśnictwa PRN załatwiakulturalnej".
W głębokim skupieniu wystu- sprawę pożyczki na remont budyń- 

chują referatu sprawozdawczego; ków— mówi Urbański, członek jed-
cźlonkowie spółdzielni produkcyj-|ne] ^  ‘K n U  S a 7 V * ;
nych, robotnicy PGR i POM, chto- niej wyjanja s;ę gospodarka wsi i
pi indywidualni. Słuchają relacji o 
wykonaniu Planu 6-letniego za do­
tychczasowy okres, o bohaterstwie

gminy, osiągnięcia ludzi i gromad, 
trudności i błędy. Tak uczą się peł­
noprawni obywatele spraw gromady 

gminy, spraw państwa — u c z ą
pracy robotników fabryk, stoczni, j s i ę t r u d n e j  s z t u k i  r z ą d z e
rybaków 1 marynarzy, o postępach ' n i a.
pracy nad rozwojem rolnictwa w I żądają. Żądają usprawnienia 
województwie i w ich gminie. ¡pracy i kontroli rad narodowych n 

Żywa dyskusja nad sprawozda­
niem radnego, powaga, z jaką dy­

nach! ustrój“.
To genialne ujęcie znaczenia rad 

w budownictwie socjalizmu znalaz­
ło pełne potwierdzenie w praktyce. 
Dzięki radzieckiemu systemowi wła 
dzy, naród radziecki zbudował soc­
jalizm i wkroczył na drogę budow­
nictwa komunizmu, osiągnął dobro­
byt, krocząc śmiało od zwycięstwa 
do zwycięstwa, sta! się najpotężniej 
szą siłą w walce o pokój, w walce a 
szczęśliwe życie ludzi pracy na ca 
tym świecie.

Doświadczenia narodu radzieckie-

przemyskim, wciąż jeszcze rozma. 
wiał z Marią Rafaiową z Gnoje- 
wa.

— W naszej wiosce, Huta Brzós 
ka — opowiada! — 140 rodzin sia 
dzi na małych, nieurodzajnych za­
gonach. 1 Powodzi nam się nieźle, 
gdyż dorabiamy pracą w lesie, ale 
gospodarka na roli marna.

— To przyjeżdżajcie do nas. Tu 
ziemia dobra, a ludzi przydałoby 
się więcej! Nasza władza pomaga 
przecież przesiedleńcom, przybywa 
jącym na Ziemie Odzyskane —- po 
wiedziała Rafałowa.

Błaszkowski niezdecydowanie po 
kiwa! głową j westchnął. — Cięż­
ko ruszyć się % rodzinnej wioski... 
Rafaiową aż poderwało. Przecież 
ona sama opuściła własną rodzin­
ną, przeludnioną wioskę, aby prze 
nieść się do malborskiego i dzięki 
temu korzysta z tego wspaniałego, 
pełnego rozległych perspektywa ży­
cia w dzisiejszym, spółdzielczym 
Gnoje wie. Żałować nie ma czego. 
Trzeba śmiało patrzeć w przysz­
łość.

Jei nastrój udzielił się Błaszkow
] skiemu. Może po głębszym na- 
1 myślę posłucha dobrej rady,.
| Tymczasem goście oglądali już 
j spółdzielcze pola. Dookoła jak o- 
|kiem sięgnąć falowały soczyste la- 
| ny zieleni. Już teraz, w czerwcu 
widoczne są rezultaty sprawnej,

Chłopi z rzeszowskiego zwiedzili poza Gnojeuiem inne spółdzielnie produk-' mechaniCznej uprawy gleby Goście

Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Kulicach Franci- ,zeiwali po kilka kłosów jęczmie- 
szek Murawski, który zapoznaje uczestników wycieczki z parkiem maszy- nia. którego zeszłoroczny zbiór dał 

nowym spółdzielni. spółdzielcom 41 q z ha, W tym ro-
cy pod kierownictwem organizacji | dził z dumą — bez maszyn nie by."“ u‘oĉ a| zapow.ada się równie 
partyjnej rozprawili sie z wrogą ł°bv naszych osiągnięć. Czy wie- ‘lobrze. Powiozą te kłosy do swo-
kułacką propagandą i założyli spól 
dzielnfę produkcyjną i jak teraz 
pod opieką władzy ludowej krzep­
nie i rozwija się ich zespołowa go­
spodarka.

Goście skrzętnie notowali intere 
sujące ich dane o spółdzielni i za­
dawali mnóstwo pytań. Gdy otrzy­
mali na nie odpowiedź, opuścili świe

skutująey rozpatrują sprawy poru-

gminnymi spółdzielniami Samopo­
mocy Chłopskiej, nad aparatem sku­
pu ¿boża, mleka, żywca, bo często

k  Odlewnia panewek w parowozowni na Zaspie
potrzebuje tąjtgBi

cie — spytał po chwili -» że siew 
zbóż kłosowych przeprowadziliśmy 
w 4 doby? Maszyny zmontowane 
ręką robotnika i chieb dla robotni 
ków' wyprodukowany przez chło­
pów, oto jeden z przykładów jak

ich wiosek, jako namacalny dowód 
wyników wyższej formy gospodaro 
wąnia na roli, Z olbrzymim zainte 
resowaniem oglądali również pięk 
nie rosnący rzepak. Bo u nich na

zazębiają się wspóine interesy — ¡uprawach indywidualnych, gospoda 
jaką wartość stanowi zacieśniają- rzy w rzeszowskim wielkie szkody, 
cy się sojusz robotniczo-chłopski.

Goście dobrze zrozumieli sens
tych słów. Przecież wszystko, z 
czym zetknęli się w spółdzielni i 
realizacja tego, cq spółdzielcy pla­
nują na przyszłość, szczególnie 
dalsze zmechanizowanie prac •— 
to mogło i może nastąpić tylko 
dzięki sojuszowi robotniczo . chłop

napotykają tak spółdzielnie jak ij Robotnicy zatrudnieni przy odlejla jest wysoce utrudniona, 
indywidualni chłopi na biurokracjęj vvje panewek w parowozowni na'cza gdy zachodzi potrzeba 
w tych placówkach gospodarczych,]Zaspie nie mogą podołać realizacji ni» różnych oanewek. Przv

zwUsa I skiemu, spójni polityczno 
odlewa- micznej między miastem.

poczynił stodyszek. Toteż z uwa­
gą słuchali szczegółowych objaś­
nień tow. Grabowskiego, w jaki 
sposób spółdzielcy zapobiegli stra­
tom na swych polach.

Gdy zbliżył się czas odjazdu, 
splotły się w braterskim uścisku

W e y a i f  t f r i i o i  A t l i f o i ś l ł  na brak towarów w jednym sklepie 
”  ***•’»|  U l l i g i  V H H £ in i  |prźy przeładowaniu tymi towarami

w innych, na bezduszność, nietermi 
nowe regulowanie należności przezjak i pierwszy
GS itp. Mówią o tych sprawach 

Swego czasu w Nadmorskich Za ¡z całym zaufaniem, z przeświad- 
, i j i’ n i r ,. „ czeniem, że ich słuszne życzenia bękładach Przemyślu Drzewnego  ̂ j(|a z uwagą wysłuchane i zatatwio-
Gdańsku powołano do pełnienia ^  j ni ■ może być inaczej. Przecież

w s p ó ł g o s p o d a r z e  
do przedstawicieli władzy

prac, przewidzianych harmonogra 
mem. Przyczyna tego tkwi w bra­
ku dostatecznej ilości tvg!ów 
(sprzęt, w którym przetapia się bia 
ty metal). Robotnicy posługują się 
ledynym tyglem, który uległ już w 
poważnym stopniu zużyciu i w każ 
dej chwili może być wycofany z 
użycia.

Praca przy pomocy jednego tyg-obowiązków delegata mieszkanie- i mówią 
wego. Zadaniem tego pracownika j k r a | u 
jest interesowanie się sprawami za 
logi zarówno oddziału nr ! jak i 
oddziału nr 2. Od początku swej

iedn,k mi,S7k,n" wykonał już przeszło połową planu rocznego
Rejon Przem ysłu Leśnego w Gdańsku

nia różnych panewek. Przystępując 
do odlewu panewek z innego meta­
lu robotnicy zmuszeni są wpierw 
oczyszczać tygiel z zawartości, 
przeznaczonej na poprzedni rodzaj 
nanewek. Czynność ta powtarza się 
bardzo często, co pociąga za sobą 
stratę wielu roboczogodzin.

Stracie czasu można zapobiec 
w sposób dość prosty. Wystarczy 
zaopatrzyć warsztat w kilka tygli, 
z których każdy przeznaczony bę­
dzie do odlewu jednego rodzaju 
panewek. Sprawę tę poruszali ro­
botnicy już kilkakrotnie.

Ża dostarczenie niezbędnego

• ekono-jich ręce. Chłopi rzeszowscy wyje-
a u sl9-|chali z Gnojewa uodpornieni prze- 

w ciągu cjwko wrogiej kułackiej propagan-Chyba nigdy jeszcze,
niecałej godziny, przez prywatne. . , ,
mieszkania j zagrody spółdzielców ¡dzje, przekonam, ze prawdziwa dro 
z Gnojewa nie przewinęło się tak-ga do szczęśliwej, dostatniej przysz 
dużo gości. Przyjezdni serdecz-j Jości, prowadzi przez zespołową 
nie witani przez gospodarzy — po 1 aospodarke. 
dziwiali dostatek, widoczny w 1 W R
obszernych, jasnych pokojach, w
komorach i spiżarniach. Bez przer­
wy krzyżowały się pytania i pro­
ste, jasne odpowiedzi.

Zofia Nykiel, gospodarząca na 
2,5 ha w gromadzie Waclawice, w 
rzeszowskim z uwagą słuchała jak

wy nie przybył ani razu do oddzia 
łu nr 2, ograniczając się wyłącznie

Kurs sanitarny 
w Stoczni Gdańskiej

jeden ze spółdzielców opowiadał,] Kilka dni temu w Stocz- 
że u nich w Ghojewie każdy czio-jni Gdańskiej rozpoczął się kurs sa- 

sprzętu odpowiedzialny jest dział Inek ma 30 arów działki przyzagroj nitarny, który w pierwszej fazie ob

, . , Rpion Przemysłu Leśnego w ! nemu i pracy polityczne] z z, ... , m „
do załatwiania spraw w oddziale £onił plan za maj br.!osiągają systematyczny wzrost wy-.wiązku. Sprawa tygli me może po

, - ino * y T u,!„a i u z o s t a ć  me załatwiona zwłaszcza, ze
. , . , l w 103,4 Proc- osiągają • | !nie stanowi ona problemu, którego

Pragnąc załatwić sprawę robotni czerwca br, 52,1 proc. planu rocz j Na ostatnicj, miejscach w walce j nje możnfl bv S7Vbkn rozwiązać.
cy z oddziału nr 2 zmuszeni są od nego. Pomyślne wykonanie pmnu () reaiii:acj? planu znajdują się tar-|Trzeba tu oo prostu trochę dobrych

drowki do oddzia,u nr 1. Z teK°, ryjno-technicznego. ! załóg tych tartaków wynika z tego. d $ię zakupić- to łatwo jest je wy
powodu wiele roboczogodzin idzie pja wyróżnienie we wspołzawod-1 że organizacja partyjna w konać własnymi siłami W tym ce­
na marne. Aby temu zapobiec1 nictwie zasługuje tartak w Skór- i statecznym stopniu zajmuje si.ę^praL należy ucjąg kawałek rury, zas-
delegat mieszkaniowy powinien czu, pr -ekraczający^systematyczme cą polityczno-uśwjadamia^cą^wśród | paw)tć (jn0 5 tygiel jest gotów.

gospodarczy, który jednak nie wy-|dowej, po 2 krowy z przychów 
załogą I wiązał się dotychczas z tego oho kiem, hoduje świnie i drób.

przyjmować 
działach

kierownictwo tartaku nie
interesantów w obn „ó T w  S : w,aśe ,.e i trosk, .  plan.

rowie, Dziemianach. Rumi. Czar--, nrHFnilis/KO
HENRYKA JAWORSKA „ej Wodzie i Kolbudach, które dzię I L-

korespondent i ki dobrefnu kierownictwu technicz- korespondent

Sprawą powinno zainteresować 
się kierownictwo parowozowni.

WL. BRESKA 
korespondent

— Patrzajcie ludzie! -— zawoła.

jąl 5 proc. załogi. Kurs ten w na­
stępnych etapach obejmie całą za­
łogę stoczni, Otwarcia kursu clo-

a wreszcie Nykiel — I taki kułak I konał przedstawiciel PCK ob, Kuź- 
jeden z drugim śmie gadać na spól mier, następnie przemawiali leka- 
dzielczą gospodarkę! Toż tutaj do-) rze dr Zwykielski i df Badowski
piero kwitnie prawdziwe życie!

— Musimy i my takie życie u 
siebie zorganizować — odezwał się 
jakiś starszy chłop i cala grupa 
gości gorąco przyznała mu rację.

Minęła już dłuższa . chwila, od­
kąd uczestnicy wycieczki udali się 
na zwiedzenie następnych zabudo­
wań, ale Władysław Błaszkowski, ży 
jący wraz z 7-osobową rodzina na 
2-helykro.vi«i działce w powiecie

Stoczniowe koło PCK reprezento­
wał mgr Dziadul.

Na zakończenie wyświetlono 2 fil 
my pt. „Krew leczy“ i „Jaglica“.

Zaioga z uznaniem powitała zor 
ganizowanie kursu sanitarnego ro­
zumiejąc, że przyczyni się on do 
podniesienia zdrowotności stocz­
niowców.

H. PAWELCZYK 
korespondent
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Nowe kierunki studiów— nowe piękne zaw ody
Zbliża się nowy rok szkolny. Do wyższych uczelni na terenie ca­

łego kraju wstąpią tysiące młodzieży robotnicze} i chłopskiej, aby 
Po kilkuletniej nauce, korzystając z  olbrzymiej pomocy państwa 
w czasie jej trwania, powiększyć szeregi budowniczych Polski Socja­
listycznej.

Artykuł 61 projektu Konstytucji głosi: „OBYWATELE POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ MAJĄ PRAWO DO NAUKI“ 
Prawo to zapewnia stała odbudowa szkolnictwa i wszechstronna po­
moc państwa dla uczącej się młodzieży oraz obywateli, podnoszących 
swe kwalifikacje zawodowe.
Możliwości nauki, jakie daje Pol­

ska Ludowa zdolnej, pragnącej 
kształcić się młodzieży, są ogrom­
ie. W ostatnich latach powstało u 
nas wiele nowych uczelni, nowych 
"jydziałów przy uniwersytetach, 
Kształcą one kadry i dla nowych 
2awodów, powstałych wskutek roz­
boju nieznahych poprzednio u nas 
Salęzi produkcyjnych.

Do zawodów takich należy np. 
agrotechnika. Kraj nasz potrzebuje 
dużego zastępu specjalistów mecha 
nizacji rolnictwa, którzy potrafiliby 
Organizować warsztaty napraw w 
PÓM i PGR, którzy znając sposoby 
* cela mechanicznej uprawy gleby,

posiadając ogólne wiadomości z 
dziedziny uprawy roślin, gleboznaw 
stwa i chemii rolnej — potrafiliby 
racjonalnie eksploatować maszyny 
i przyczynić się w ten sposób do 
rozwoju gospodarki rolnej. Studia 
ggromechaniczne otoczone są spe­
cjalną opieką państwa, co znajduje 
wyraz- w wyższych stypendiach, 
przyznawanych studentom wydziału 
agromechamki Politechniki War­
szawskiej.

morskiego i rybołówstwa. Przed ab 
solwentami szkoły stoją olbrzymie 
możliwości pracy w naszej gospo­
darce morskiej. Dla wykazujących 
zamiłowania naukowe  ̂studentów 
istnieje możliwość studiów II stop­
nia i zdobycia dyplomu naukowego. 
W roku obecnym uczelnia zostanie 
objęta rozporządzeniem o planowym 
zatrudnieniu absolwentów, co gwa­
rantuje otrzymanie przez nich sta­
nowiska, odpowiadającego posiada­
nym kwalifikacjom — bezpośrednio 
po ukończeniu studiów.

Należy podkreślić, że. wielu spo 
śród absolwentów, którzy w roku 
ub. ukończyli WSHM (obecnie 
WSE) zajmuje już poważne stano­
wiska w portowych i żeglugowych 
instytucjach Wybrzeża, jak również 
w Ministerstwie Żeglugi w War­
szawie.

łowania naukowe ! uzdolnienia w 
tym kierunku.

Młodzież nasza, mająca w na­
stępnym roku szkolnym rozpocząć 
wyższe studia, powinna zarówno w 
interesie własnym jak i całego kra­
ju, wszechstronnie zapoznać się z 
możliwościami wyboru nowych za­
wodów.

W powzięciu ważnej i trudnej dejjj,czysi!Czamu

Kio

Pracownicy DBOR zainicjowali społeczną akcję 
odgruzowania Gdańska

Już z dala, z ul. Aksamitnej wid 
nieje umieszczony na gruzach 
transparent z napisem —- „DBOR 
inicjuje odgruzowanie Gdańska“.

Wzdłuż ul. Kaszubskiej i Gnil­
nej słychać stuk łopat i kilofów. 
To pracownicy DBOR: inżyniero­
wie, technicy i pracownicy admini 
stracyjni pracują przy wydobyciu, 

! naszczaniu  i ładowaniu cegieł- 
współzawod

Gdańskiego Przemysłowego Zjed 
noczcnia Budowlanego, Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego 
i „Miastoprojektu“, oddział 
Gdańsk — . mówi przewodniczą­
cy rądv zakładowej tow. KALI­
NOWSKI. — Jesteśmy jednak 
przekonani, że za naszym przy­
kładem pójdą wszystkie zakłady 
pracy trójmiasta.
W pracy przy odgruzowaniuw UUWÓICUH l Cł C.U1.VJ vtw I j  •

moc rodzice i nauczyciele wycho-jdzy poszczególnymi grupa 
wawcy, znający najlepiej uzdolnię-1 ÓgSem w ciągu kilku e  z 
nia uczniów i ich możliwości, jakjub. piątek pracownicy DBOR o- 
również organizacje młodzieżowe, czyścili z gruzu obszerny plac 
których zadaniem jest przeprowa-

Przed „Dniami Morza'

Bogaty program
imprez w Gdańsku
Komitet Obchodu „Dni Mo­

rza“ w Gdańsku opracował już 
Program imprez. Program ten 
jest bardzo bogaty, zwłaszcza 
na dzień 22 bm.

Rozpoczęcie obchodu „Dni 
Morza“ obwieszczą 22 bm. o 
godzinie 8 rano syreny Stoczni 
Gdańskiej i statków PMH, znaj­
dujących się w tym dniu w por­
cie. Ó godz. 9 tego dnia, przy 
Pętli tramwajowej w Oruni na­
stąpi start do masowego wyści­
gu kolarskiego na trasie 
Gdańsk—Tczew—Malbork.

Stoczniowcy gdańscy udadzą 
się 22 bm. na wycieczkę barka­
mi Żeglugi Śródlądowej. Wezmą 
w niej udział przede wszystkim 
przodownicy pracy i racjonaliza­
torzy.

O godz. 15 na Motławie odbę­
dą się popisy ślizgowców moto­
rowych. Na stadionie we Wrzesz 
czu zorganizowane zostaną w 
godzinach popołudniowych poka 
Zy gimnastyczne 1 różne Intere­
sujące imprezy sportowe.

W godzinach wieczornych na 
placu przed „Orbisem“, u zbie­
gu ulic Grunwaldzkiej i Konop­
nickiej we Wrzeszczu oraz na 
placach w Nowym Porcie, Oru­
ni, Siedlcach i na ul. Łąkowej 
odbędą się zabawy ludowe, po­
łączone z występami zespołów 
artystycznych. _____

Gigantyczny rozwój naszego prze 
mysiu metalurgicznego (Nowa Hu­
ta, huta „Częstochowa“ i inne) stwa 
rza duże perspektywy dla inżynie- 
rów-metalurgów, których kształci A 
kademia Górniczo-Hutnicza w Kra­
kowie i Wyższa Szkoła Inżynierska 
w Częstochowie. Również wielkie 
perspektywy otwierają się przed in 
żynierami-mechanikami, specjalista­
mi od projektowania, budowy i eks­
ploatacji maszyn. Wydziały mecha­
niczne znajdują się na Politechni­
ce Gdańskiej, Warszawskiej, Łódz­
kiej, Śląskiej, Wrocławskiej, w Aka 
demii Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie oraz w szkołach inżynierskich 
w Poznaniu, Szczecinie i Częstocho 
wie.

Nowe możliwości pracy otwierają 
się dla fizyków. W instytutach ba­
dawczych, które w najbliższym cza 
sie- posiadać będzie Polska Akade­
mia Nauk, instytutach przemysło­
wych już istniejących, jak Główny 
Instytut Elektrotechniki, Główny 
Instytut Chemii Przemysłowej, Pań­
stwowy Instytut Telekomunikacyj­
ny, Główny Instytut Mechaniki oraz 
instytutach przyrodniczych i uczel­
nianych — potrzebni są wykwalifi­
kowani fizycy-badacze. Coraz bar­
dziej potrzebni stają się fizycy w 
laboratoriach fabrycznych, hytach 
i zakładach przemysłowych.

10 \yyższych szkól ekonomicznych 
na terenie Polski kształci wysoko- 
wykwalifikowanych ekonomistów 
dla naszego życia gospodarczego. 
Jedną % nich jest Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna w Sopocie, dawna 
WSHM. Na swych czterech sek­
cjach: żeglugi, portów, rybołów­
stwa i finansów ksztaici ona eko­

nomistów, planistów, statystyków 
oraz księgowych dla transportu

Do pięknego zawodu nauczyciela 
przygotowuje się młodzież w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w Gdań­
sku. Studenci mają możność wybo­
ru stosownie do swoich zamiłowań, 
jednego z siedmiu kierunków: ję­
zyka polskiego, historii, geografii, 
biologii, matematyki, chemii i fizy­
ki — na trzech wydziałach: huma­
nistycznym, matematycznym i przy 
rodniczym. Po ukończeniu 3-letnich 
studiów absolwent WSP może róz 
począć pracę nauczyciela w wyż­
szych klasach szkół średnich, iub 
też ubiegać się o prawo ukończenia 
studiów II stopnia. Stypendia, przy­
znawane większości młodzieży, moż 
ność zamieszkania w internacie i sto 
iowania się na miejscu, troskliwa 
opieka wychowawcza, którą otacza­
ją studentów WSP organizacja par 
tyjna i ZMP — stwarzają warunki, 
umożliwiające kandydatom na nau­
czycieli poświęcanie całego swego 
czasu nauce i doskonaleniu się w 
przyszłym zawodzie.

dzenie odpowiedniej akcji uświada 
miającej wśród absolwentów szkól 
średnich. (b.)

z gruzu
ułożyli stosy dobrej, nadającej się 
do budowy cegty.

— Wezwaliśmy do podjęcia 
współzawodnictwa pracowników

gada ZMP-owska DBOR, która 
dla uczczenia Zlotu Młodych Przo 
downików — Budowniczych Pol­
ski. Ludowej zobowiązała się ze­
brać na gruzach 3 tonv ziomu. Zo­
bowiązanie swoje ZMP-owcy wy­
konali z nadwyżką.

M. K-

Na szlaku wodnym Gdańsk -  Elbląg -  Ostróda
M im o n iesp rzy ja ją cy ch  w a ru n k ó w  a tm o sfery czn y ch  w  ub, sobotę  

p o k la a y  sta tk u  Ż eg lu g i P rzy b rzeżn ej — „S zym on  K onarsk i w y p e łn iły  
s ię  am atoram i 2-ciniowej w y c iec z k i sz lak iem  w o d n y m  G dańsk E lbląg  — 
O stróda — zorgan izow an ej przez  P T T K  w  G dańsku.

PTTK. Gorąca kolacja i wygodne 
łóżka uspasabiają dobrze do dal-

M a  b u d o w a c h  G d y n i
Budowa nowego osiedla w Gdyni 

Przy ul. Krasickiego, które składać 
się będzie z przeszło 40 domów, po­
suwa się szybko naprzód. Pierwsze 
budynki zostaną oddane już nie­
długo do użytku.

Najbardziej zaawansowane są ro 
boty w budynkach nr 12 i 13. Pro­
wadzone są w nich prace wykoń­
czeniowe. Na dwóch dalszych obiek 
fach ułożono już więźby dachowe.
W podłużnych blokach oznaczonych 
numerami 5 i 6 murarska brygada 
ZMP-owców, pod kierownictwem 
ob. Bożymowskiego, wznosi trze­
cią kondygnację. Brygada młodzie­
żowa zobowiązała się na cześć Zło 
tu skrócić termin budowy tej kon­
dygnacji o dwa dni.

Tempo robót, jak stwierdza kie­
rownik budowy ob. Lisewski, było­
by szybsze, gdyby sprawnićj praco-j 
Wało zaopatrzenie Zarządu Budo- j 
wlanego Nr 5. Niestety, dostawa' 
materiałów często nie dopisuje, co 
utrudnia załodze dotrzymanie har-j

M a rn otraw stw o
m a ku la tu ry

W chwili obecnej prowadzona 
jest przez cale społeczeństwo inten 
sywna zbiórka makulatury, stano­
wiącej cenny suęowiee dla naszego 
przemysłu papierniczego.

Niektóre jednak instytucje i or­
ganizacje społeczne nie tylko me 
biorą udziału w tej akcji, ale na­
wet dopuszczają się marnotraw­
stwa.

Tak np. administracja stadionu 
ZS „Budowlani“ we Wrzeszczu,: 
mogłaby po każdych zawodach pil-; 
karskich zebrać wiele kilogramów ; 
makulatury, w postaci gazet ¡.orzu- 
conych przez widzów. Obecnie .ga-; 
zety te są zbierane, ale. zamiast | 
dostarczyć je do zbiornicy, pali się  ̂
na stadionie. . i

Tego rodzaju marnotrawstwo me
powinno mieć więcej mie.isca.

J. SREBRNIAK 
koresnondent

monogramów i wywiązanie się 
podejmowanych zobowiązań.

Poza tym załoga wnosi wiele 
skarg na brakorobów z cegielni Ma 
linowo, w pow. tczewskim. Cegielnia 
ta przysłała) ostatnio np. wiele da­
chówek popękanych, źle wypalo­
nych, o rożnych kształtach i wy­
miarach — nie nadających się do 
użytku. Dowody brakoróbstwa w 
tej cegielni zalegają stosami na bu 
dowie.

W olbrzymim bloku mieszkalnym 
przy ul. Świętojańskiej nr 141/145, 
trwają ostatnie roboty wykończenio 
we. Trzy pierwsze partie mieszkań, 
liczące 66 izb, zostaną oddane do 
użytku w najbliższych dniach, na 
45 dni przed terminem.

Tysiące ludzi pracy w całym kra­
ju na setkach kursów, w kotach 
samóksztaiceniowych — uczą się 
języka rosyjskiego, języka narodów 
radzieckich, których doświadczenia 
dla budującej socjalizm Polski Lu­
dowej są tak cenne.

Młodzież szkól średnich i wyż­
szych z zamiłowaniem studiuje ję­
zyk rosyjski, bez znajomości które­
go nie rrióże zapoznać się z postę­
pem nauki W różnych dziedzinach 
wiedzy. Do książki radzieckiej, do 
podręcznika technicznego, encyklo­
pedii, czasopisma specjalnego i co­
dziennej gazety sięga codziennie 
w poszukiwaniu nowych, lepszych, 
metod pracy coraz więcej ludzi.

W związku,z upowszechnianiem 
nauki języka rosyjskiego wzrasta 
zapotrzebowanie na nowe kadry 
wykwalifikowanych wykładowców 
lego języka. Zadanie kształcenia ta­
kich wykładowców spełniają wydzia 
ły filologii rosyjskiej na uniwersy­
tetach.

Absolwenci I stopnia studiów filo 
logii rosyjskiej mają szerokie moż­
liwości wyboru pracy zawodowej w 
szkolnictwie średnim, gdzie zapo­
trzebowanie na nauczycieli języka 
rosyjskiego jest szczególnie wielkie, 
jak również w bibliotekarstwie, 
księgarstwie, a zwłaszcza w wy­
dawnictwach, które odczuwają 
brak wykwalifikowanych redakto­
rów, tłumaczy i krytyków znających 
język rosyjski,

Studia na filologii rosyjskiej są 
dwustopniowe. Pierwszy stopień — 
3-ietni daje przygotowanie do za­
wodu praktycznego. Na stopniu 
drugim kształcą się najzdolniejsi 
absolwenci stopnia I, mający zami-

Statek powoli odbija od brzegu. 
Mgr. Pawlikowa, główny organiza­
tor wycieczki, krząta się po pokła­
dach doglądając rozlokowania się 
wycieczkowiczów, a przewodnicy 
PTTK Tadeusz Owsiany — z Tech­
nikum Rybnego, Jerzy Świgot — 
pracownik Centrali Złomu i Zbig­
niew Nieieplec •— pracownik Stocz­
ni Gdańskiej rozpoczynają swą 
służbę informacyjną. Pasażerowie 
z zainteresowaniem słuchają ich 
opowiadań o roli Motiawy w daw­
nych czasach, o śpichrzaęh zbożo­
wych nad jej brzegami, o znacze­
niu Stoczni Gdańskiej dla gospo­
darki narodowej w Polsce Ludowej

Z Motławy „Szymon Konarski“ 
skręca na Leniwkę, Mijamy dziel- 
n;cę Stogi i osiedle rybackie Górki 
Zachodnie. Wkrótce pierwsza 
atrakcja — śluzy, które regulu 
ją stan wody w porcie gdańskim 
i nie dopuszczają do zapiaszczenia 
koryta Martwej Wisły. Gdy mijamy 
Górki Wschodnie, przewodnicy zwra 
cają uwagę wycieczkowiczów na re­
zerwat przyrody, tzw. „Raj ptasi“ 
— obszerne mokradło, o 180 ha po­
wierzchni. Tu znajduje się stacja 
Uniwersytetu Toruńskiego, która ba 
da nasłonecznienie tutejszych tere­
nów, a obok mieści się stacja In­
stytutu Higieny Tropikalnej Akade­
mii Medycznej w Gdańsku.

szej podróży, która będzie trwała 
przeszło 10 godzin statkiem.

wamy n a  Jez io ro  D rw ęck ie , o tacza­
jące  z trzech  stron  ce l n aszej pod* 
róży  — m ia steczk o  O stródę.
Do Gdańska wycieczkowicze wra­

cają pociągiem, dzieląc się swymi 
wrażeniami.

O dobrym, przyjemnym wypoczyn 
ku na tej wycieczce mówią slucha-

goaz. 5 cze Liceum Ogrodnictwa Zdobnicze- 
TanoT p o  poigodzinnej podróży znaj-! g0 w Sopocie J. Klonek i K. Hećko, 
dujemy się na jeziorze Drużno. ze j,racownica Zakładów Dziewiarskich
w zg lęd u  n a  bardzo m atą g łęb ok ość , ' . A rtv<ink s to c z n io w ie c  J a nsta tek  n ly n ie  p o g łęb io n y m  k an ałem ! Marta A rtysm K , s to c z n io w ie c  j
ozn aczon ym  b ojam i. Jezioro  to  je s t  W ajd a  i inn i. Wielu u c z e s tn ik ó w

wycieczki postanawia wziąć udział 
w następnych imprezach PTTK, 
z których jedna szczególnie ich za­
interesowała — zapowiedziana „wy 
cieczka szlakiem Kopernika".

(d ).

O D C Z Y T  
o twórczości Gorkiego

w  klubie TPPR w  Gdyni
, ,-  . . „ W dniu dzisiejszym o godz. 19,na drodze pięć. Z ciekawością odb dłi si w Wubie TPPR w

z -trrl n n  o  t a i \ r  t i r  \ ir j -w n v io .  n  fl   .  t  l

D o O stródy w yru szam y o

ozn aczon ym  bojam i 
rezerw atem  przyrod y . Sp ośrod  szu  
w arów  raz po raz  w yn u rza ją  s ię  s ta ­
da ła b ęd z i, S iw ych  czap li, korm ora­
n ów , k u rek  w o d n y ch , ry b itw , m ew , 
ły sek , z a ch o w a ła  s ię  tu ta j rów n ież  
bogata  ilo ra : g rzy b ień  b ia ły  i  ż ó ł­
ty ,  kosacze  w od n e  i  różn ego  rodza­
ju  trzcin y . P od różn i dow iad u ją  się  
od  m gr. P a w lik o w ej, ż e  n ad  tym  
je z io rem  w zn o siła  s ię  n ie g d y ś  s ło ­
w iań sk a  osada  h a n d lo w a  T ruzo. P i­
sa ł o n ie j  p od różn ik  a n g ie lsk i w  
IX  w . W ulfstan .

Kończy się piękne jezioro, statek 
przybija do pierwszej pochylni. 
— Pochylni takich spotykamy

oglądamy w wodzie szyny, na 
których stoi piaski wóz. 1 właśnie Gdyni, przy ul. Wybickiego, odczyt 

o twórczości Maksyma Gorkiego.- , i i i  t- • - U tyVVl lo u n o jm u  ------
na ten woz statek powoli 'wciągają prew entem będzie mgr Fleszar.
m A P tiń  im ; P n  r h w il ii  u/ft7 s i in iP  . . .  0  , . r , • ._g._ •

Znów na szlaku stają śluzy, re­
gulujące powierzchnię wody w od­
nogach Wisty. Są to tzw. głowy 
gdańsk:e. Za nimi rozciąga się ob­
szerna polać wód to Zalew Wi­
ślany.

Podróż z Gdańska do Elbląga 
trwa 7 godzin. W czasie jej trwa­
nia, wycieczkowiczów zaciekawia 
nowe oblicze wsi żuławskiej 
— świeżo ustawione slupy telegra­
ficzne i telefoniczne, widoczne z 
daleka na polach traktory i maszy­
ny rolnicze.

W Elblągu wycieczkowiczów goś­
cinnie przyjmuje dom turystyczny

mocne liny. Po chwili wóz sunie 
już po szynach na lądzie. Wydaje 
się, że statek płynie wśród pól po­
krytych falującym zbożem.

Znowu płyniemy kanaiem, by parę 
kilometrów dalej na drugiej pochyl­
ni podnieść się o 20 m. ponad po­
ziom morza. Mijamy trzecią po- 
ohylnię-o czwartą. Gdy przybijamy 
do ostatniej pochylni, jesteśmy już 
o 100 m. ponad poziomem morza. 
Zmieni! się całkowicie krajobraz, 
Wzdłuż szlaku ciągną się pola zbo­
żowe, szumią dębowe i bukowe lasy. 
Nie ma już błot żuławskich i żu­
ławskiej mgły.

Z osta tn iej p o ch y ln i s ta tek  w pły  
w a na  jez ioro  P n iew sk ie , a po go ­
d zin ie  ż eg lu g i n a  n im  je s te śm y  w  
w ąsk im  k an ale, k tó ry  prow adzi na  
jez ioro  Sam bród. S tam tąd  kan ałem  
w p ły w a m y  n a  w ie lk ie  jez ioro  B uda  
W oda. O rygina ln e je s t  to  jez ioro  — 
dłu gość jeg o  w y n o s i 12 km ., a sze ­
rok ość  za led w ie  p ó ł k ilom etra . Na 
d a lszej drodze n a p o ty k a m y  p ie r w ­
szą ślu zę. Tu zaczyn a  s ię  jazda  
sta tk u  w dół. S ta tek  zapada s ię  na  
g łęb o k o ść  4 m . N a  n astęp n ej ś lu z ie  
op u szczam y się  o dalsze 3 m  1 sp ły

W Części artystycznej wystąpią 
Zdzisław Karczewski i Ewa Droz­
dowska — artyści Państwowego 
Teatru „Wybrzeże“ oręż zespól Pań 
stwowej Szkoły Muzycznej.

Dar załogi „Lewantu“ dla oliwskiego Zoo

t e a t r  W IELKI w  G D A Ń SK U  —
godz. 19 — op era  „M adam e B u t-  
ter lly " .

TEATR DRAM ATYCZNY w  G DYNI —
godz. 19 — „P rofesja  pan i W arren"  

TEATR KAM ERALNY W SOPOCIE —
godz. 19,30 — „P ociąg  do M arsy­
lii" .

*Kina

W dniu 11 bm. z pokładu statku 
„Lewant“ zeszło po trapie na na­
brzeże w Nowym Porcie dwóch 
niecodziennych pasażerów.

Steward Stefan Bukowski i st. 
marynarz Romąn Życzkowski spro­
wadzili mianowicie na ląd, przy 
asyście caięj załogi... dwa małe 
niedźwiadki. Jest to dar marynarzy

WAŻNE DLA POSIADACZY 
CZEKÓW TOWAROWYCH

CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
oznaczonych rokiem emisji 1950 i 1951

CPN podaje do wiadomości posiadaczy czeków 
towarowych, oznaczonych rokiem emisji 1950 
1 1951 na pobranie benzyny, olejów silnikowych 
i olejów napędowych (gazowych), iż powyższe 
czeki mogą być zrealizowane w nieprzekraczal­
nym terminie na wszystkich stacjach benzyno­
wych do dnia 30 czerwca 1952 r. I że po upły­
wie powyższego terminu czeki tracą ważność 

CPN nie będzie ich wykupywać, ani też wymię- 
’ ' « . i . 493“Kniać na gzęki dalszej emisji.

Obwieszczenia
Dyrekcja Liceum Pedagogicznego TPD w Tcze­

wie podaje do wiadomości młodzieży, kończącej kk 
VII, iż egzaminy sprawdzające do Liceum Pedago­
gicznego do klasy 1 odbędą się w dniach 27 i 28. VI, 
1952 r. o godz. 8 rano.

Młodzież wstępująca, o ile posiada warunki po 
temu, może otrzymać pełne stypendium t być przy­
jęta do internatu.

Należy wnieść podanie c przyjęcie do liceum, 
zaświadczenie o stanie majątkowym, świadectwo 
ukończenia klasy Vil, opinię szkoły.

Podania należy składać do dnia 26. VI. 19o2 r.
758- K

Fachowcy poszukiwani

ZAMAWIANIE PRASY ZAGRANICZNEJ 
W PRENUMERACIE NA ROK 1953
Biuro Wydawnictw Zagranicznych PPK „RUCH“ 
zawiadamia, że zamówienia na czasopisma za­
graniczne na rok 1953 p r z y j m u j e  się do dnia 

30 czerwca 1952 r.
O formularze zamówieniowe należy zwracać 

się do Biura Wydawnictw Zagranicznych PPK 
„RUCH“ w Warszawie, ul. Koszykowa 31.

Powyższe nie dotyczy dzienników 1 czasopism 
i radzieckich, informacja w sprawie prenumeraty 

prasy radzieckiej na rok 1953 zostanie ogłoszona 
w najbliższym czasie. 752-K

Głównego księgowego z kilkuletnią praktyką za­
trudnimy natychmiast. Powiatowy Zakład Mleczar­
ski w Kościerzynie, ul, Dworcowa 16, tel. 20. Wy­
nagrodzenie według umowy Centraln. Zarządu 
Przemyślu Mleczarskiego. 757-K

z „Lewantu“, którzy przywieźli je 
ze swego ostatniego rejsu, dU or­
ganizującego się Ogrodu Zoologicz­
nego w Oliwie.

W czasie podróży małe niedźwind 
ki były przedmiotem opieki całej 
zaiogi, która ze stewardem Bu­
kowskim i st. marynarzem Życz- 
kowskim na czele troszczyła się o 
wygody kudłatych pasażerów.

Pomoc ta nie ustala również i 
na lądzie. Gdy przybyły na miejsce 
przedstawiciel komitetu organiza­
cyjnego Ogrodu Zoologicznego w 
Oliwje był w kłopocie, w czym 
przewieźć niedźwiadki, magazynier 
strefy wolnocłowej w Nowym Por­
cie Ludwik Jaskólski I sh bryga­
dzista Michał Matuszczak wykona­
li naprędce dużą skrzynię, w której 
dwaj czworonożni pasażerowie „Le 
wantu" przejechali do Oliwy,

Inicjatywa zaiogi „Lewantu“ za­
sługuje na uznanie. A może podob­
ną inicjatywę podejmą i inne zało­
gi naszych statków? Komitet orga­
nizacyjny Ogrodu Zoologicznego 
mieści się w Oliwie przy ul, Subi- 
slawa 15/16, tel. 331-48.

(M

G D A Ń SK
„ B a jk a “ w e  W rzeszczu — „M ury M a- 

la p a g i“ , godz. 16, 18 i 20. 
„Z M P -ow iec"  w e  W rzeszczu — „N ędz­

n icy"  ser ia  I, godz. 16. 18 i 20. 
„D elfin "  w  O liw ie  — „D ziew czyn a  o  

b ia ły ch  w ło sa ch “ , godz. 16, 18 i  20. 
„M arynarz" w  N . P o rc ie  — „P an i 

D ery", godz. 18 i  20.
GDYNIA
„ A tla n tic“ — „P rzysięga" , godz. 16,30 

i  19.
„G oplana“ — ,,D. S.-70 n ie  d z ia ła “,

godz. 16. 18 i  20,
„W arszaw a“ — „B ez ad resu “, godz. 

16, 18 i  20,
„P ala“ na G rabów ku — „W esołe k u ­

m oszk i z  W ind soru“ , godz. 18 i 20. 
„ P ro m ień “ w  C hylon i — „N a a re­

n ie" , godz. 18 i 20,
„ N ep tu n “ w  O rłow ie — 

d o ły “, gódz. 18 i  20.
SOPOT
„ B a łty k “ — „W ielk i kon cert 

16.30, 18.30 i .20,39.
„ P o lo n ia “ — „M ussatgs!-!-'

16, 18 i 20.

„W ilcze

, godz. 
godz.

20 rzeźników i 1Ó robotników niewykwalifikowanych
zatrudnią od zaraz Gdańskie Zakłady Mięsne, Zgło­
szenia osobiste w Sekcji Kadr w Gdańsku, ul An-; 
gietska Grobla Nr 19. 762-Ki

OYÍURY APTEK
od 14 da 20 czerw ca  br.

G D A N S K :

/7ladio
PROG RAM  ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ  

na w torek , 17 czerw ca  1858 r. 
na fa li 202,16 m .

5,00 — G dańsk w ita  słu ch aczy . 6,05
— W iadom ości p orann e. 5,to — A u d y­
cja  dla w si. 5,20 — K oncert. 6,16 — 
K om u n ik at p i h m  d la  ryb ak ów  — lok . 
6,17 — U w aga PGR — lok . 7,20 — M u­
zyka . 7,30 — K alen d arz  rad iow y. 7,55
— W iadom ości p orann e. 11,45 — G łos  
m ają k o b iety , 11,57 — S ygn a ł czasu. 
12,04 — D zien n ik  p o łu d n io w y . 18,15
— M uzyka. 12 30 — A u d ycja  d la  w si. 
12.45 — M elod ie  lu d ow e, 13,15 — K o­
m u n ik at PIH M  dla ryb ak ów  — lok . 
13,30 — S łu ch o w isk o . 13,85 — S łu ch o ­
w isk o  dla k i, H I H.15 — M uzyka.
14.20 — K oncert, 15,10 — Fragm . p o ­
w ie śc i, 15,30 — D la św ie t lic  d z iec ię ­
cych . 16,00 — W szechnica R adiow a-
16.20 — O m ów ien ie  program u pop olud  
n io w eg o  — lok  16,21 — M uzyka k a ­
m eralna — lok . 16,40 — U czy m y  s ię  
p io sen k i z lo tow ej — lok. 17,08 — W ia­
dom ości p op o łu d n iow e. 17,15 — M elo­
die  op eretk o w e . 17,45 — P oradn ik  ję -

u l. zy k o w y . 18.00 — M uzyka 18,25 —
18.30 — W szechnica  R adiow a.

rozryw k ow a — lok.

Ogłoszenia rirohae
ZGUBIONO leg ity m a cję  
słu żb ow ą  S toczn i G dań­
sk iej na n azw isk o  A ctun  
P aw eł. 1838-G
ZG UBIO NO  leg itym ację  
P o litech n ik i G dańsk iej na 
n a zw isk o  K ow alik  sta„nL  
s ła w a , 1846-,»

A p tek a  nr 1, przy
Ś w ierczew sk ieg o  35'36 w  sród m ieś- j p ieśń , 
ciu, A pteka  nr 16 w e  W rzeszczu, j 18.50 — M uzyka
ul. G runw ald zk a 52. A pteka nr 53 119,15 — C odzienny przegląd  w yd arzeń , 
w  O liw ie , ul L eśna l ,  A pteka  n r j — i0k. 19.30 — M uzyka. 20.00 — K on- 
4 w  N o w y m  P orcie , u l. N a Z aspy | cert sym f. 20,59 -  K om u n ik at PIH M
30a i A p tek a  n r  21 w  O runi, u l. d la ryb ak ów  — lok, 21,00 — D zien n ik
J ed n o śc i R obotn iczej 23, j w ieczo rn y . 21,26 — W iadom ości srx>r-

G DYNIA: A otek a  n r  11, S k w er K o ś - ; to w e . 21.30 — F an tazja . 21,40 — Chór 
ciuszk i 22 w  śród m ieściu . A pteka P  R. 22.06 -  Fragm . p ow ieści. 22)5

_______ „ nr 20 w  O rłow ie, u l. B oh aterów  -  R eportaż. 22 20 — M uzyka. 23,10 —
ZG UBIO NO  leg ity m a cję ! .S ta lin grad u  66 i A pteka  n r  10 n a , M uzyka. 23,50 — O statn ia w iad om ości,
zw  zawT nu 58289 na  n a z w i- ! G rabów ku. ul. C zerw onych  K o sy - j 24,00 — H ym n i k o n iec  audyc.ii. *4,00
sk o  T alarska  E dyta , T czew , j n ie  rów  137. i — K o m u n ik a t PIHM. d la  rvb ak ow  —•

ZG UBIO NO  k artę  m eld u n ­
k ow ą , le g ity m a cję  zw , z a w .! 
i  in n e  na  n azw isk o  B ro- ■ 
d ow sk l H enryk , zam . G oś­
ci szew o, pow . Sztum .

422-P i

Si«nk.¡awir*w-a 4* ’ 424-PI SOPO":: U l tek  a RT 12. u.’- S ta lin a  791. i lok .
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Pn / I "  Kochanowski urodzi! się w 1530 r. w Sycynie koło Radomia
l e c h a d o W^ I  r u"u.versyk:c!iich ^  Akademii Krakowskiej wyje-
rv odLił r °  t  f a,Kj,’ł gdZ,.e l etkn^  Si? z ^ ^ ( 0  Ronsardem, któ­ry 8‘0S'*> ¿e ..zbrodnią jest zaniedbywać swój język“. Po powrocie do

i S L  “ c b S ' , f c ,r ‘ ““  '“ "’5 1 ,w*“ y po polsk“- Uml" - »
W dniach 14 i 15 bm. odbył się obchód poświęcony pamięci Jana 

Kochanowskiego połączony z odsłonięciem pomnika poety i otwar- 
ciem Domu Kultury w Czarnolesie.

---- --- - wuuuw i i\uLua nu w*
skiemu, królewskiemu sekretarzowi 
i (iroboszczowi poznańskiemu oraz 
plebanowi w Zwoleniu — jakkol­
wiek, był bez żadnych święceń ka 
plańskich. Nadawanie bowiem lu­
dziom świeckim godności duchów-

Nie widziało się jakoś życie dwór I Toteż w 1570 r. usuwa sie w zaci- 
skie Imc panu Janowi Kochanów- sze czarnoleskie, zrzekając się pro- 

■otewskipmii „i-rotor,™,! hostią poznańskiego i plebani? w 
Zwoleniu wraz z przywiązanymi do 
.ych godności dochodami. Nie przyj 
muje też ofiarowanej mu przez kró­
la kasztelanii połanieckiej, mówiąc, 
\z ,:>nie chce do domu swego wpu­
ścić dumnego i wielce potrzebujące 
go kasztelana, który przez zbytki 
swoje prędko by to wszystko prze- 
marnowal, co zebrai Kochanowski“.

Okres pobytu poety w Czarnole­
sie, to najpłodniejsze i najbardziej 
dojrzałe Jata w twórczości Kocha­
nowskiego. Powstaje w tym czasie 
.Psałterz trzy razy drukowany 

za życia poety i cieszący się wiel­
kim rozgłosem. Kochanowski, który 
zareagował na piękno psalmów prze 
de wszystkim jako artysta, pozwala 
sobie niejednokrotnie na rozszerza­
nie tekstów oryginału, dając w re­
zultacie .poetycką parafrazę psalmów 
Dawida, zdumiewającą bogactwem 
wiersza i strof oraz wspaniałym ję­
zykiem.

Innym utworem, wydanym- rów­
nież w 1578 r., który miał zapewnić 
poecie poczesne miejsce w literatu­
rze polskiej, była klasyczna trage­
dia „Odprawa posłów greckich“. Li­
twor ten daje — na kanwie antycz­
nej tragedii — wierny obraz ówczes 
nej rzeczywistości polskiej z bogatą 
galerią typów tak realnych i pol­
skich, jakich jeszcze literatura na­
sza, owego okresu, nie znała. „O 
nierządne królestwo i zginienia bli­
skie, gdzie ani prawa ważą, ani 
sprawiedliwość ma miejsce, ale 
wszystko ziołem kupić trzeba!“ —

nych z przywiązanymi do nich do­
chodami było wówczas powszechnie 
praktykowane. Dość miał wawel­
skich progów i ustawicznego kłania 
nią się Firlejom, skarbienia sobie 
możnych protektorów — biskupów 
Padniewskich i Myszkowskich, pisa­
n y  panegiryków królewskich, cho­
ciażby tak patriotycznym duchem 
owianych jak „Proporzec“. Dość 
miał tych poetyckich transkrypcji 
mów sejmowych, jak np. „Zgoda" 
czy „Satyr". Kochanowski by! piew 
cą radości życia, dobrego żartu, 
dzbana pełnego miodu i dorodnej 
dziewki — jak zwykło się było na­
zywać w tych czasach kobietę. Da­
leko już iniat za sobą te lata, gd> 
żeglował przez morza", zwiedzając 

obce kraje „dziś żak spokojny, jutro 
przypasany do miecza rycerz; dziś 
między dworzany, w pańskim pała- 
ot, jutro zasię cichy ksiądz w kapi 
tulę — tylko żc nie z mnichy!“

„Kochanowski — jak pisze kronf 
karz w 1612 r. — postanowiwszy iść 
raczej za swem przekonaniem, niż 
drogą wiodącą do majątku i znaczę 
nia, wolał spokojne życie i zajęcia 
literackie, niż infuły i purpury“.

wola pełen patriotycznego bólu Uli­
sses, wyrażający poglądy poety. 
Problematyka polityczna „odprawy“, 
wysuwająca program polityczny 
kanclerza Zamoyskiego, była ostat­
nim wielkim odezwaniem się Ko­
chanowskiego w tej dziedzinie. Od­
tąd poeta poświęci swoje pióro giów 
nie już utworom związanym- bezpo 
średnio z osobistymi przeżyciami i 
wzruszeniami.

„Treny“ — napisane na śmierć 
ukochanej córeczki Urszulki — zaj 
mują tak w twórczości Kochanow­
skiego jak i w historii literatury poi 
skiej miejsce zupełnie wyjątkowe. 
Po raz pierwszy bowiem osobiste u- 
czucie człowieka, złamanego bólem 
Hg stracie ukochanej osoby, odważa­
ło się ukazać publicznie. Tego rodzą 
ju przełamanie konwenansów poe­
tyckich było nie do pomyślenia w 
epoce przedrenesansowej 

Najpełniej jednakże i najbardziej 
bezpośrednio wypowiada! się Kocha 
nowski w swoich „Pieśniach“ — o- 
gloszonych dopiero w rok po śmier­
ci poety — i we „Fraszkach“, krążą 
cych gęsto w odpisach, jeszcze 
przed ogłoszeniem ich w druku, póż 
niej zaś tak szybko rozchwytanych, 
że jeszcze tego samego roku 1584 
inusial bić drugie wydanie. Związa­
ne jak najściślej z życiem, na 
wskroś renesansowe, nie pozbawio­
ne swawolnego tonu, a często ru­
basznego żartu, głoszą piękno ży- 
cia i jego radość, choć czasem i za­
dumę nad nim:

Wszystko się dziwnie plecie 
Na tym tu, biednym świecie,
A kto by chciał rozumem wszyst­

kiego dochodzić, 
l  zginie, a nie będzie umiał 

w to ugodzić. 
Pieśni i fraszki Kochanowskiego 

pozwalają dokładnie poznać i same 
go poetę — człowieka przeniknięte­
go duchem humanizmu i reformacji 

i środowisko, w którym obraca 
się, i czasy w których żyje. Treść 
tych drobnych utworów, niejedno­
krotnie dwuwierszy, jest bliska,

ludzka i żywa, nasycona aktualną 
problematyką i bieżącymi wydarzę 
niami. Miłosne ¡wiersze Kochanów 
skiego są pierwszymi erotykami poi 
skimi, co nadaje im jeszcze bardziej 
specjalny charakter. Fraszki, uderza 
jące w obłudę i zakłamanie kleru 
oraz w dewotki, ukazują postępowe 
oblicze poety i godną podziwu od­
wagę, nie wahającą się — w tam­
tych czasach — na piętnowanie do­
stojników kościelnych z papieżem 
na czele („Na świętego ojca“, „Na 
posła papieskiego“, „O prałacie“, 
„Na nabożną“ i inne). Fraszki — 
nagrobki, tego rodzaju jak np. ..Tu 
syta wieku leży Rozyna, iecz tylko 
wieku ale nie wina. Nie stoi o mszę 
ani o dzwony) wolałaby dzban piwa 
zielony“  ̂wyrywają sprawę śmierci 
z ram średniowiecznego mistycyz 
mu.

Pieśni i fraszki Kochanowskiego, 
jego żartobliwe epitafia (wiersze na 
grobne) i satyryczne utwory, apo­
strofy do domu w Czarnolesie i pa­
tronującej mu rozłożystej lipy, tak 
C/.ęsto . wspominanej w twórczości 
poety, jego wezwania do „pisanego 
dzbana“, pełnego wystalego miodu, 
co „szlachci pańskie stoły“ i toasty 
na, cześć szlachetnego zdrowia, o 
którym nikt nie wie jako smakuje, 
aż się . zepsuje, jego gorące west­
chnienia do Hanny, Kachny czy Rei 
ny,—1 wiaśnie ten humanistyczny
świat, który poeta zaszczepi! kultu-

W  tro s c e  o z d ro w ie  d z ie c k a

W trosce o zdrowie dziecka władza radziecka organizuje prewentoria 
sanatoria dziecięce, kolonie i obozy letnie.

Na zdjęciu: dzieci z sanatorium dziecięcego w Kislowodzku
cieczcei

na wy-

nowski byt pierwszym wśród pisa- C Z Y T E Ł H l C y  P I S Z A
rzy polskich, który posługiwał się *

................  M a r n o t r a u j s t i r o  c e g i e łświadomie językiem ojczystym, pod­
nosząc go do wyżyn prawdziwego 
artyzmu, niespotykanego poprzed­
nio u nikogo z piszących po polsku 
Ten właśnie jego język — giętki, po 
toczysty i gładki, pełny porównań 
i przenośni — niespotykany poprzed 
nio u nikogo oraz szczera, najpraw­
dziwsza poezja sprawiają to, że 
twórczość Kochanowskiego jest do 
dziś, po czterech wiekach, tak samo 
zniewalająca i żywa.

ADRIAN CZERMIŃSKI

Przy ul. Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu, gdzie mieszkam zos­
tały założone w maju dreny pod 
kabel telegraficzny. Wkrótce po 
tym ułożono wzdłuż ulicy ok. 
1000 sztuk nowych czerwonych 
cegieł. Od tego czasu nikt się 
jednak nimi nie interesuje. Wię­
kszość cegieł została potłuczona 
przez bawiące się dzieci.

Trzeba wyjaśnić, kto dopuścił

nie
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_ powiodło się piłkarzom polskim w Budapeszcie

W  3 s O
, K°feŁ'ranV w Budapeszcie 15 bm. międzypaństwowy mecz pił- 
karstoch drugich reprezentacji Polski i Węgier zakończył się zwy­
cięstwem Węgrów 3:0 (0:0). 5 '

W pierwszej połowie gra była 
nieciekawa i obustronnie słaba. 
Polacy byli równorzędnym prze­
ciwnikiem, jednak atak nie potra­
fił wykorzystać okresu słabszej 
gry Węgrów, strzelając mało i 
niecelnie.

Po przerwie, w pierwszych' 20 
m:n. gry, Węgrzy przejęli caikowi
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cie inicjatywę, zagrażając stale 
bramce polskiej. W tym okresie 
Węgrzy zdobyli dwie bramki ze 
strzałów Mezoe i Berendi, dając 
pokaz gry na wysokim poziomie.

Po okresie przewagi gospoda­
rzy, Polacy wyrównali grę, prze­
prowadzając wiele ataków, .mając 
szereg okazji do zdobycia bramki. 
Akcjom napastników polskich brak 
bylo  ̂jednak wykończenia! Jeden z 
ataków Węgrów przyniósł im trze 
cią bramkę, którą strzelił Mezoe.

Otwarcie staifiomi w Sopocie
15 bm . od b y ło  s ię  w  S op ocie  o tw a r­

c ie  n o w o w y rem o n to w a n eg o  stad ion u  
U n ii przy ul. W yb ick iego . O tw arcia  do  
k on a ł sek retarz  P rezy d iu m  MRN w  So  
p ocie  tow . G ronostajsk i.

N a p ro g ram  zaw odów , w  k tó ry ch  
b ra ła  udział p rzew ażnie m łodzież 
szkolna złożył się pokaz g im nastycz­
ny  w  w yko n an iu  30-osobowego zespo 
łu  koła sportow ego U nia (Pelplin) 
o raz zaw ody lekkoatle tyczne .

Z  c iek a w szy ch  w y n ik ó w  w y m ien ić  
n a leży  czas u zy sk a n y  przez  A d am ­
sk ieg o  (SK S) w  b iegu  na  100 m . — | c Pi

Najlepszym graczem w drużynie 
polskiej byi bramkarz Stefan ¡szyn, 
który w pięknym stylu obroni! 
wiele niebezpiecznych strzałów. 
Trójka obrońców wypadła również 
dobrze. Szczególnie wyróżni! się 
Bartyla, który dobrze pilnował 
niebezpiecznego Babo!csay‘a.

Najsłabszą formacją był atak, 
który wykazał brak zgrania. Po 
przerwie słabego Jerominka zastą­
pił Sąsiadek, a Krasówkę — Oiej:- 
nik. Zmiany te nie poprawiły jed 
nak gry ataku.

Drużyna węgierska wystąpiła w 
zapowiedzianym składzie, jedynie 
kontuzjowanego Szilagy zastąpił 
na środku ataku Mezoe.

Atak Węgrów nie zadowolił. 
Mezoe mimo strzelenia dwóch bra 
inek wypad) słabo. W formacjach 
obronnych wyróżnili się: Lantos i 
Szoika.

Składy drużyn: POLSKA — Ste- 
faniszyn. Bartyia, Kaszuba, Gli- 
mas, Tim, Bieniek, Jerominek 
(Sąsiadek), Jankowski, Breiter, 
Krasówka (Olejnik), Patkolo.

Wf.GRY: Getlcr, Ombodi, Borz- 
Lantos, Szojka, Zakarias

— 39 pltt., K o lejarzem  (T czew ) 39 pkt. 
i S p ójn ią  (G rudziądz) — 22 pk t.

W p o szczeg ó ln y ch  k on k u ren cjach  
z w y c ię ż y ły  n a stęp u ją ce  osady:

D w ó jk i p ó łw y śc ig o w e  pod w ójne, 
d y sta n s 2.000 m . — A Z S G dańsk , w  
czasie  9:57,9.

D w ó jk i p ó łw y śc ig o w e  ju n iorów , 
d ystan s 800 m . —K olejarz G dańsk 4,52, 

D w ó jk i p o d w ó jn e  k la sy  III, d y ­
stan s 2 ty s . m . — K olejarz G dańsk — 
9:22,2.

C zw órki p ó łw y śc ig o w e  k ob iet, k l. 
III, d ystan s 800 m . — 1) K o lejarz  
G dańsk — 4:03,6, 2) A Z S — 4:03.8.

C zw órki m istrzo w sk ie  — 1) K o le ­
jarz T czew  — 9:45,5, 2) K olejarz
G dańsk — 9:51.

C zw órk i p ó łw y śc ig o w e  m ężczyzn , 
k l. III, d y sta n s 2 ty s . m . — A ZS  

________  _ ___ ______ ^ G dańsk — 9:55,8.

dzynarodowe spotkanie piłkarskie pomiędzy reprezentacją 'Francuskich _  l^ o to j i^ G to ń s k 7- “ ^ ; “ 0 m‘

12.2 sek ., w y n ik  ~ O śm ia ło w sk ięg o  I p J ’
(s k s ) w  k u li 10,61 m . j W ysock iego  usordas, Berendi, Mezoe, Szclnak 
w  rzu cie  gran atem  — 69 m . I (Varga), Babclcsay.

Regaty wioślarskie w Gdańsku
Z u d zia łem  165 za w o d n ik ó w  roze- I d ystan s 800 m. — K olejarz  G dańsk — 

grane zo sta ły  na M artw ej W iśle w  I 3:29,8.
G dańsku w o jew ó d zk ie  reg a ty  w io - j  C zw órki p ó łw y śc ig o w e  m ężczyzn  

sl ars k ie . | (bez k lasy ), d y sta n s 2 ty s . m . — 1)
vv p u n k ta c ji z esp o ło w ej p ierw sze  K o lejarz  G dańsk — 10:05,9, 2) A Z S — 

m ie jsce  zd o b y li w ioślarze  gd a ń sk ieg o  ¡ 10:24.
K o lejarza  -  99 p u n k tów  p rzed  A Z S c zw ó r k i m ężczyzn  k l. III, d ystan s

niedzielę, na stadionie Budowlanych we Wrzeszczu, odbyło się mię-

Mowy rekord Polski
u s t a n a w i a  

gdańszczanka Pestkówna
Na lekkoatletycznych zawodach 

kontrolnych, w Wałczu uzyskano sze 
reg dobrych wyników. Minnicka 
(Budowlani Poznań) osiągnęła na 
200 m czas 25,8 a Stawczyk (AZS 
Poznań) na tym samym dystansie
21.7.

W yn ik i k o b iet: 100 m  — M innick a  
12,7 p rzed  A rndt, B o cia n  i  G óreck ą  — 
w sz y s tk ie  12,8; 200 m  — M innick a
25.8, 2) A rn d t 26,2, 3) G órecka 26,3,
4) B o cia n , 26,4; 800 m  — P estk a  8:17,9, 
(rekord  P o lsk i), 2) G ryczk ów n a  2:18,6, 
3) P iw o w a r  2:18,6, 4) G ródecka 2:19,5,
5) Z arzyck a  2:19,7.. S z ta feta  4 X  100 
(A rndt, B o cia n ó w n a , M innick a  1 G ó­
recka) — 50 sek .

K o n k u ren cje  m ęsk ie : 100 m  — 
S ta w czy k  11,0 p rzed  S u ch eó sk im , 
B u h lem  i  B u d zy ń sk im  — w sz y scy  11,1; 
200 m  — S ta w czy k  21,7, 2) B u d zy ń sk i 
22,2, 3) B u h l 22,5. 800 m  — B a rteck i 
1:55,0, 2) K u śm irek  1:56,8, 3.000 m — 
Graj 8:25,1, 2) K rzyszk ow ia lc  8:28,2, 
3) L ew ic k i 8:33,4, 4) K ie la s  8:37,1, 5) 
O lesiń sk i 8:37,8.

się tego marnotrawstwa. I 
tylko wyjaśnić...

JAN CELIŃSKI

3 lata składają padania
3 lata temu, w 1949 roku, Za­

rząd Budynków Mieszkalnych w 
Elblągu remontując blok przy u!. 
Wiejskiej nr 2 naprawił tylko 
dach, zapominając o rynnach 
ściekowych. Lokatorzy od tego 
czasu składali kilkakrotnie poda 
nia do ZBM u naprawę rynien. 
W wyniku tego zjawiały się róż 
ne komisje, ale rezultatu nieste­
ty nie ma dotychczas. A wsku­
tek zacieków budynek się nisz- 
czy.

Jak długo jeszcze ZBM w El­
blągu będzie się namyślał?

MICHAŁ SZUSTA

clfr
...Biuro socjalne przy DOKP nie 

wykonuje polecenia Ministerstwa 
Kolei w sprawie wypłacenia b. pra 
cownicy PKP ob. Motyiłńskiej skla 
dek ubezpieczeniowych za czas pra 
cy od 23. 5. 1945 roku do 30. 6. 
1950 r.?

Z. WOLIŃSKI
*  *  *

...Posiłki, przenoszone ż Kuchni 
Akademii Medycznej do kliniki 
gruźliczej znajdują się w otwar­
tych naczyniach, wskutek czego 
chorzy zmuszeni są spożywać je 
w stanie zimnym?

KOWALSKI

Flota nadal utrzym uje sio na czele tabeli 
I klasy wojewódzkiej

- - I -     -  i    1 \. y  ! U j CHILIC J X / WIC-

Związków Zawodowych — FSGT a ogólnopolską reprezentacją ZS 
lejarz“. Zwyciężyli kolejarze w stosunku 5:1.

Na zdjęciu: gorący moment pod bramką gości.

„Ko- C zw órki p ó łw y śc ig o w e  k o b iet , d y ­
sta n s 800 m . — 1) K o lejarz  G dańsk  
— 4:57,6, 2) A Z S — 4:58.

C zw órki p ó łw y śc ig o w e  ju n io ró w

2 ty s . m . — 1) ZS S p ó jn ia  G rudziądz  
— 9:23,2, 2) K olejarz T czew  — 3) Ko 
le jarz  G dańsk . •

Niedzielne spotkania piłkarskie o 
mistrzostwo I klasy wojewódz­
kiej nie przyniosły większych nie­
spodzianek. Wyjątek stanowi wynik 
remisowy, jaki osiągnęła drużyna 
Gwardii z prowadzącą w tabeli Flo­
tą. Na uwagę zasługuje też druga 
z kolei porażka niedawnego przo­
downika tabeli Kolejarza Morskie­
go, który przegrał z gdańską Sta­
lą 1:2 (1:1).

W mistrzostwach nadal prowadzi 
Flota przed Gwardią. Na trzecią po 
zycję wysunęło się Ogniwo WPKGG, 
a na czwartą Unia (Gdynia). Dru-

Gfm rcis W ogólnopolskich zawodów SP

żyna Kolejarza Morskiego spadla 
z trzeciego miejsca -na piąte.

A oto wyniki: Ogniwo WPKGG 
-  AZS 2:1 (0:0), Flota -  Gwar­
dia 1:1 (1:0), Unia (Gdynia) — 
Kolejarz PMH 3:0 (2:0), Kolejarz. 
231 (Gdańsk) — Kolejarz Arka 7:1 
(4:1), Budowlani I B — Kolejarz 
(Gdynia) 6:2 (3:1).

T A B E L A

W Szczecinie odbyło się uroczy 
ste otwarcie ogólnopolskich zawo-

Wójcik zwycięzcą
I etapu w yścigu

dookoła Warmii i Mazur
Pierwszy etap wyścigu dookoła 

Warmii i Mazur rozegrany w dniu 
15 bm. na trasie Olsztyn — Dział 
dowo 160 km wygrał Wójcik 
(CWKS) w czasie 4:38:28 przed 
Klabińskim (Gwardia) 4:41:40 ! 
Królakiem (CWKS) 4:41:40.

dćw sportowo-strzeieckich o mi­
strzostwo PO „Siużba Polsce“ na 
rok 1952.

W pierwszym dniu zawodów 
odbyły się biegi na 60 m dla ju- 
naczek i 100 ni dla junaków oraz 
pierwsze konkurencje strzeleckie.

W biegu na 60 m najlepsze wy­
niki uzyskały: Błachuszewska
(Gdańsk), Witarówna (Zielona 
Góra) ,— 8.5 sek. W biegu na 
100 m zwyciężył Drzewicki (Poz­
nań) 11,7 sek.

1. F lota 7 11:3 20:7
2 . G w ardia 6* 11:1 16:6
3) O gniw o W PKGG 6 10:2 22:8
4) U nia G dynia 7 10:4 24:9

K olejarz  M orski 7 9:5 18:1?
6. A ZS 1 8:6 18:15
7. K o le jarz  PMH 7 5:9 10:16
8. K o lejarz  G dynia 7 4:10 15:21
9. K o lejarz  231 H 4:8 19:22

10. Stal 7 4:10 10:1”
11. B u d o w la n i I  B (i 4:8 12:19
12. K olejarz A rka 7 0:14 4:36

Zatfody łucznicza w  Oliwie
W Oliwie odbyły, się zawody 

klasyfikacyjne z udziałem czoło­
wych Tuczników Wybrzeża. W ogól 
nej punktacji indywidualnej w strze­
laniu na odległości długie i krót­
kie pierwsze'miejsce zdoby) Chwi- 
rot (Kolejarz Gdynia) — 872 pkt. 
przed Witczakiem (Ogniwo) —• 
835 pkt., Słupińskim (Kolejarz) 
— 784 pkt. i Bediewiczem (Ogni­
wo) — 764 pkt. :
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